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ME 


Gdy grenadjerom rzedły kroki w czuwaniu nad nocą 

i długo w znużonych oczach kołował sen o szpadzie, 
dlaczego wtedy historjo nie mogłaś odpocząć 

i patetycznym traktem grzmieć w brawurowej paradzie? 


Pędzit czas... Miot kul dart i wyprężał ciała, 

i krzyż na zoranych polach razporaz się czernił, 
ale szli szeregami przed siebie grenadjerzy wierni 
w niepotrzebnych i za dalekich chwałach. 


Pędził czas... Blakną oczy od słońc i pocisków, 

ojczyzna kwitnie coraz stodziej pod strzępem sztandarów 
i dlaczego wtedy historjo gdy było tak blisko 

nie kazałaś zagłuszyć huku salw triumfalnem larum? 


Pędzuł czas... W wypłowiaty mundur zamknięte wspomnienie 
napróżno o dni twarde dobijało się rzewną nutą 
lecz nie wolno było pomyśleć, że to właśnie jutro 
bardziej niż kiedykolwiek zapachnie wawrzynowy wieniec... 


Aż grenadjerom którejś nocy, gdy znużone powieki sen kleit, 
powiedziano, że umarł, żeś lej nócy historjo umarta..: 

A oni: surowe twarze a w oczach wizerunki armat 

i niewstrzymany pochód za śladem budowanych przez ciebie nadziei... 


Jakto? W wiosenną noc? W czas legend i w czas snów o sepadzie? 
Krótko salutowany honor przed mitem się sprężył. 

I nim nowa legenda nad naszemi głowami zacięży 

znów pójdziesz historjo przed siebie nieskończonym marszem w paradzie. 


STANISŁAW ROGOWSKI, 


ŻYCIE KRZEMIENIECKIE 


DWUTYGODNIK SPOŁECZNY‏ سه 
ESF vi i 15-31 MARCA 1937 NR 5—6‏ 


Dr. Witold Lemieszewski. 


UZDROWIENIE WSI 


Zaktualizowana obecnie przez Instytut Spraw Społecznych sprawa 
zapobiegania chorobom i lecznictwa na wsi wymaga niewątpliwie, 
szerszego omówienia i naświetlenia z wielu stron, by przy 
rozwiązaniu tych zagadniań nie ograniczono się wyłącznie do stwier- 
dzeniu istniejących braków, a jednocześnie uniknięto stwarzania fik- 
cyjnego ideału. Bo czyż nie była fikcyjną pomoc lekarska dla szero- 
kich mas w rosyjskich przychodnich ziemskich (samorządowych) 
gdzie: |) wydawano leki bezpłatnie, 2) bezpłatne przyjęcia trwały od 
8 rano do 3 południu, 3) zatrudnionych było | lekarz i 4—5 felcze- 
czerów, 4) frekwencja dzienna wynosiła do 150 osób (zdawało by się 
że to wszystko takie idealne), a jednocześnie |) porada lekarska 
wzgl. badanie trwało przeciętnie 2—3 minuty, 2) recepty były szablo- 
nowe, wykonywane na poczekaniu przez felczerów. Do dzisiaj na kre- 
sach wschodnich pamiętają te „ziemskie“ przychodnie, no i bezkry- 
tycznie tęsknią niemal za nimi. Można też wpaść i w inną skrajność: 
pobudować sanitarne pałace, do których nikt się nie zgłosi. 

Należyte załatwienie sprawy lecznictwa i zapobiegania chorobom 
na wsi wymaga tylko dwóch rzeczy: czasu i pieniędzy (względ- 
nie odwrotnie: pieniędzy i czasu). Złożenie na barki samego 
samorządu (który jeszcze dzisiaj obcina sanitarne budżety) rozwiązania 
sprawy lecznictwa wiejskiego jest dlań ciężarem nie do udźwignięcia. 
Państwo, mając szereg innych zadań do realizacji, na cele 
lecznictwa przeznacza kwoty ograniczone (na dowód niech pos- 
łuży ten fakt, że Skarb zalega stale z wypłatą należności za leczenie 
urzędników państwowych). Ubezpieczalnie Społeczne, pomimo ciąg- 
łych reorganizacji, rozdrabniania i ponownego scalania jednostek 
„bratnich“ (chyba siostrzanych, bo Ubezpieczalnia jest, jak wiadomo 
rodzaju żeńskiego), —jeszcze nie osiągnęły właściwych form organiza- 
cyjnych. Akcja niezorganizowanego społeczeństwa, gdy chodzi o ciąg- 
łą ofiarność, nie wystarczy (ofiarność społeczeństwa reaguje tylko na 
doraźne potrzeby i hasła). Stowarzyszenia o zadaniach leczniczo-za- 
pobiegawczych nigdzie nie rozwinęły tak szerokiej akcji, jak naprzyk- 
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ład stowarzyszenia oświatowe P. M. S. lub T. S. L. Pozostają wresz 
cie „Spółdzielnie zdrowia”, które znowu wymagają odpowiedniego 
stopnia uświadomienia ludności wiejskiej; wszak wiemy jakie trudności 
z kaptowaniem członków mają spółdzielnie spożywców i inne. Skoro 
żadna z wyżej wymienionych instytucji sama nie rozwiązuje cało- 
kształtu zagadnienia, być może skoordynowanie ich pracy (zwłaszcza 
w dziedzinie profilaktyki) pod kierownictwem Ministerstwa Zdrowia 
da pożądane wyniki. 

Scalana akcja uzdrowienia wsi spotka się na wsi z szeregiem 
trudności. Pierwszą z tych trudności będą lekarze, którzy nie chcą a 
zresztą i nie mogą odsiedlać się na wsi tak gęsto wzgl. planowo „jak tego 
wymagałaby gęstość zaludnienia i odległość osiedli. Nie wiem, jakie są 
rezultaty ankiety na temat osiedlania się na wsi, ogłoszonej ostatnio 
przez Związek Lekarzy P. natomiast wiadomym już jest, że całkowi* 
cie zawiodła akcja Departamentu Służby Zdrowia, zapoczątkowana 
wśród młodych lekarzy w sprawie ich osiedlania się na wsi. Moim 
zdaniem, wpływa na tę niechęć wiele przyczyn. Przede wszystkim—w 
porównaniu z zagranicą, gdzie | lekarz przypada na paruset obywa- 
telii—nasze stosunki i warunki są zupełnie inne chociażby ze względu 
na poziom przeciętnej zamożności obywateli, znacznie niższy u nas 
niż zagranicą. W Polsce przypada przeciętnie | lekarz na 3000 oby- 
wateli; otóż na wsi te 3000 obywateli nie są w stanie utrzymać |. le- 
karza. Dopiero „zaplecze* wsi będącej siedzibą lekarza, liczące około 
15000 mieszkanców, daje tę możliwość o ile w pobliżu niema miasta 
powiatowego wzgl. ruchliwego miasteczka (z siedzibą zarządu gminne- 
go, sądu, spółdzielni, większych targów i t.p., które w sumie tworzą 
ośrodek przyciągający okoliczną ludność). Nie może lekarz osiedlić się ` 
w miejscowości, pozbawionej apteki, bo żaden chory nie będzie chciał 
odbywać podwójnej drogi. Dzisiaj na Wołyniu spotykamy miasteczka 
o 2-3 tysiącach mieszkańców, skupiające 2-3 lekarzy ale wtedy „zap- 
lecze“ powinno wynosić 40-50 tysiecy mieszkańców. 

Ogólnie należy przyjąć, że bez stałej płatnej posady lekarz na 
wsi nie może się utrzymać. Za minimum egzystencji dla lekarza bez 
rodziny na wsi należy uznać kwotę 500-600 zł. zaś dla obarczonych 
rodziną około 1000 zł. miesięcznie, zważywszy, że lekarz nie awansuje, 
że z biegiem czasu przychodzi wzrost wydatków (kształcenie dzieci i 
t.p.), że fachowe czasopisma, książki, kursy i t,p. są kosztowne, że le- 
karzowi tradycyjnie stawiane są wyższe wymagania, jeśli chodzi o po- 
ziom kulturalny—..ofiarność publiczną i .مغ‎ Otóż na wsi nie tak częs- 


sto osiąga się to minimum egzystencji: dalej szereg innych zagadnień 
jest znacznie trudniejszy do realizacji na wsi, niż w mieście, a miano- 
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wicie: kształcenie dzieci, utrzymanie zainteresowań na możliwym po- 
ziomie kulturalnym (książki, czasopisma, wycieczki), uzupełnienie 
wiadomości fachowych, trudność z wydostaniem się ze wsi do wiek- 
szego miasta, perespektywa niedostatku w razie utraty zdolności do 
pracy i t. p. Do tego należy dodać inne niemiłe momenty jak zły stan 
dróg, perspektywa podróżowania o każdej porze dnia i nocy jakimś 
niewygodnym wozem niekiedy 15—20 km. z tym, że przy wjeździe na 
podwórku spotyka rodzina wiadomością, że się niepotrzebnie przyjechało 
(dziecko już się urodziło, albo choremu lepiej wzgl. zmarł i t.p.) a w 
tych wypadkach honorarium nie jest regulowane (bo się nic nie robiło), 
niekiedy zaś honorarium wbrew poprzedniej umowie nie jest płacone 
„bo my tacy biedni* Wytoczenie w tych wypadkach sprawy sądowej 
—zdyskwalifikowałoby lekarza u miejscowej ludności nazawsze. Wresz- 
cie nazawsze nabyta nalepka „lekarz z Pipidówki* (ani autorytetu ani 
poważania etc.) i perspektywa wszelkich ujemnych stron życia mało- 
miasteczkowego. 

Lekarze pozostający w mieście czegoś podobnego ani w pracy 
ani w perspektywie nie mają, bo gdy nawet kilka lat spędzają w 
trudnych warunkach materialnych, zawsze wcześniej czy później z 
kwalifikacjami specjalistów (b. asystentów, b. ordynatorów większych 
szpitali) zajmują lepsze posady w miastach prowincjonalnych, które w 
porównaniu z małymi miasteczkami przecież są stolicami i dają lep- 
sze pod każdym względem warunki bytowania. Tak się kształtują 
warunki pracy dla lekarza praktyka na wsi i stąd płynie niechęć le- 
karza do osiedlania się na wsi. 

Zajrzyjmy teraz do pewnego powiatu na Wołyniu. Jak się tu 
przedstawia organizacja lecznictwa samorządowego i prywatnego? Prze- 
ciętny rejon (okręg) liczy około 40-60 tysięcy mieszkańców; od 40 do 
50 kilku sołectw; 25 do 35 szkół powszechnych (z 4-6 tysiącami dzieci) 
i odległością do najbliższego ośrodka leczniczego do 20 km. Pomoc 
lekarska jest zorganizowana w ten sposób, że każdy rejon ma szpita- 
lik od 6 do 15 łóżek dla chorych wszelkiego rodzaju. Przy szpitalikach 
są małe ambulatoria. Personel składa się z | lekarza, w niektórych 
szpitalach | felczera oraz | położnej rejonowej pełniącej również funk- 
cję pielęgniarki. Opłata zasadnicza w przechodni wynosi | zł, dla 
dzieci szkolnych gruźlików, jaglików i weneryków porady są bezpłatne 
zaś w szpitalach taksa wynosi od 4 do 5 zł. dziennie bez dodatko- 
wych opłat za zabiegi i leki. Niezamożni chorzy są leczeni na koszt 
gminy wzgl. sejmiku. Do obowiązków lekarza okręgowego należy pro- 
wadzenie przychodni, szpitalika, lustracja sanitarna osiedli, sklepów, 
targów etc. etc., dalej lustracja szkół: propaganda, udział w konferen- 
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cjach nauczycielskich, zebraniach sołtysów etc. W powiatowym mieś- 
cie jest samorządowy szpital na 65 łóżek, odpowiednio wyposażony 
(Roentgen, pracownia bakteriologiczno-chemiczna etc ), dokąd zgłasza- 
ją się sami bezpośrednio lub są kierowani chorzy, wymagający dłuż- 
szego leczenia, przeprowadzenia badań diagnostycznych lub zabiegów 
chirurgicznych. Uważam opisaną organizację lecznictwa za niezłą, 
gdyż ludność ma możność za stosunkowo niewielką opłatą, uzyskać 
poradę ewentualnie kurację w szpitalu. Właśnie tutaj mamy ten zdu- 
miewający fakt, że ludność nie dąży do należytego wykorzystania tych 
urządzeń, że się odnosi wrażenie przerostu organizacii sanitarnej po- 
nad potrzeby miejscowe. A przecież wiemy, że wieś choruje, że wielu 
chorych nie zgłasza się wcale nawet w ciężkich wypadkach. To samo 
co w przychodniach rejonowych, widzimy również u lekarzy prywat- . 
nych (w każdym miasteczku mieszka 2—3): niewielką frekwencje, re- 
zultaty której są bardzo dalekie od ıninimum egzystencji. Tu tkwi 
ostrzeżenie dla projektodawców wszelkich ośrodków (lekarskich czy 
pielęgniarskich): nie śpieszyć Się i organizować ośrodki tylko tam, 
gdzie potrzeba ich jest wyraźnie zaznaczona: Powściągliwy stosunek 
ludności do lecznictwa należy tłumaczyć wieloma względami; |) do 
dzisiaj pieniądz na wsi jest bardzo drogi, 2) chory wieśniak zawsze 
liczy na samouzdrowienie bez leczenia się wogóle, 3) zanim wieśniak 
zdecyduje się wreszcie zgłosić do lekarza, przechodzi szereg punktów 
lecznictwa: domowego, znachorskiego, pseudofelczarskiego, stosowania 
leków zapisanych coprawda przez lekarza, ale innemu choremu i t. p.; 
niekiedy przywiezie znachora z odległej o 30—40 km. wsi (szczególnie 
w wypadkach złamań i zwichnięć uznaniem cieszą się „kostoprawy* 
—nastawiacze kości). Między innymi jest bardzo popularny (ko „sku- 
teczny") sposób rozpoznawania i leczenia chorób za pomocą taczania 
wzgl. tarzania jajka kurzego po ciele chorego z uwzględnieniem 
miejsc bolesnych lub dotkniętych chorobą. 4) Dopiero gdy to wszys- 
ko zawiedzie chory udaje się do felczera dyplomowanego (tanie pora- 
dy) a w braku felczera dopiero do lekarza. 5) Dość często rodzina 
jawnie w obecności nawet ciężko chorego rozważa czy opłaci go 
się leczyć i jeśli niema widoków na wyzdrowienie, orzeka, że szkoda 
wydatków i zabiera chorego do domu. Nieraz lekarz widząc bezna- 
dziejny stan musi zapewniać że „wszystko będzie dobrze”, byleby 
chorego pozostawiono w szpitalu. Skutek takiego wyczekiwania jest 
oczywisty: lżejsze wypadki w trakcie opisanej wędrówki ulegają pop- 
rawie (stąd cudotwórczość znachorów) zaś beznadziejne wypadki dość 
często giną podczas kuracji u lekarzy (stąd opinia nieuctwa lekarzy). 
6) Niemałą rolę odgrywa koszt leków: znachor czy felczer za tę samą 
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złotówkę nie tylko poradzi ale i lek sfabrykuje, zaś lekarz kieruje do 
apteki, gdzie się płaci za leki kilka lub kilkanaście złotych. Z 
umieszczeniem chorych w szpitalu ma się często trudności: tutaj nie- 
tylko koszta leczenia odgrywają rolę ale i paniczny strach przed szpi- 
talem. Nieraz rodzice radzą się chorego 7-letniego dziecka czy ono 
chce pozostać w szpitalu i skwapliwie korzystają z odpowiedzi prze- 
czącej, która ich rozgrzesza z obawy przed szpitalem, zaś chore, nie- 
kiedy śmiertelnie, dziecko powraca do swego barłogu w chacie. W 
okresie epidemii są szerzone niedorzeczne opowieści jak ta na przyk- 
ład, że „rząd zarządził wytrucie wszystkich starszych i nierokujących 
poprawy chorych (na czerwonkę) wobec nadmiaru ludnosci w pań- 
stwie*i t.p. Gdy stosowano przymus przy odstawianiu chorych zakażź- 
nych do szpitala, chorych ukrywano, a gdy „życzliwy“ sąsiad zdradził 
obecność chorego, —lekarzowi demonstrowano zamiast chorego inną, 
oczywiście zdrową, osobę. Ludność niechętnie korzysta również z po- 
mocy położnych, która nietylko pociąga za sobą koszty ale wikła 
porządek życia codziennego w chacie przez żądanie czystych prześ- 
cieradeł, bielizny, pościeli i t. d. t. j. tego wszystkiego czego w chacie 
nie ma. Wszak „babka“ wiejska nie tylko pomaga rodzącej, ale rów- 
nież sprzątnie chatę, ugotuje strawę dla pozostałej rodziny, dopilnuje 
drobiu, bydła etc., t. j. zastąpi całkowicie gosposię przez cały czas 
niezdolności do pracy (zresztą krótki zgodnie z obyczajami) — za 
bardzo skromnym wynagrodzeniem w naturze. Oczywiście położna 
takich świadczeń udzielić nie może i to jest przyczyną niewzywania 
położnej w czasie właściwym. Ten negatywizm wiejski w stosunku 
do lecznictwa jest drugą przeszkodą w akcji uzdrowienia wsi. Na tle 
powyższych warunków jasną się staje konieczność propagandy. Gdy 
weźmiemy pod uwagę, że na propagandę nie ma miejsca w okresie 
pracy w polu, dalej na wiosnę i w jesieni gdy się często całkowicie 
przerywa komunikacja pomiędzy osiedlami, wreszcie brak lokali (bo 
szkoły nie wszędzie są i niezawsze są dostępne), — stanie się zrozu- 
miała niemożliwość rozwinięcia szerszej akcji, pomijając już konserwa- 
tyzm starszych wieśniaków, a lekceważenie młodych, Jest to już trze- 
cia trudność specyficznie wiejska. . 

Z przedstawionego powyżej obrazu wynika, że |) niedociągnięcia 
w lecznictwie i zapobieganiu chorobom powstały z winy nie tylko 
samorządu, ale i ludności, która nie docenia i nie rozumie wysików 
i nie rozumie władz samorządowych i państwowych, 2) dla wszelkich 
reform powinno się w terenie przygotować odpowiednie podłoże, a re- 
formy należy wprowadzać oględnie i powoli. Dodam, że przeludnienie 
szpitali miejskich ma swoje specyficzne przyczyny i że stan lecznictwa 
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w miastach nie może być miernikiem przy ocenie warunków 
wiejskich. 

Ostatnio zwołana przez lnstytut Spraw Społecznych konferencja 
poświęcona opiece lekarskiej na wsi, jak sądzę ze sprawozdań prasy, 
wysunęła na czoło potrzeb wsi: a) organizację i budowę wiejskich oś- 
rodków zdrowia (wraz z pracowniami diagnostycznymi), b) zwalcza- 
nie chorób społecznych, c) opiekę nad matką i dzieckiem, d) opiekę 
nad szkołami, e) obniżenie taksy aptecznej, f) zapewnienie obywate- 
lom ciągłej opieki lekarskiej w każdym okresie życia, g) nasilenie i 
przyśpieszenie akcji zapobiegawczej, h) organizację „spółdzielni zdro- 
wia“, jako najskuteczniejszej formy zorganizowanego lecznictwa na 
wsi. Nie wiem, czy była poruszona kwestja budownictwa wiejskiego 
(domy, łaźnie, studnie i ustępy), wychowania fizycznego młodzieży 
wiejskiej w okresie poza szkolnym; propagandy higieny, oraz lecznic- 
twa wzgl. umieszczania w zakładach umysłowo chorych. Wyszczególnio- 
ne wyżej zagadnienia składają się na całokształt sprawy uzcrowienia 
wsi. Nie wiem jakie proponowano i ustalono rozwiązanie tych zagad- 
nień, więc nie mogę ich omawiać, natomiast pragnę przedstawić sze- 
reg postulatów, które nasuwa codzienne doświadczenie lekarza okrę- 
gowego w ramach istniejących (na Wołyniu) warunków i organizacji 
profilaktyki i lecznictwa na wsi: 

1) Zwolnienie lekarzy rejonowych od obowiązku lustracji sanitar- 
nych osiedli i t. p. i przekazanie tej funkcji kontrolorom sanitarnym. 
Do obowiązków takiego kontrolera należało by: nadzór nad stanem sa- 
nitarnym osiedli, systematyczna, możliwie częsta kontrola ich (studnie, 
podwórza. ustępy, sklepy etc.), prowadzenie wywiadów epidemicznych, 
dezynfekcja lokali w wypadku chorób zakażnych  etc.), Naprawdę, 
szkoda studiów uniwersyteckich nato, by skontrolować czy w ustępie 
są drzwi i sedes. Jest to nieracjonalne wykorzystanie fachowca. Dzi- 
siaj lekarz rejonowy ma rocznie 150 wyjazdów propagandowych w 
teren (przy dwukrotnym zwiedzaniu szkół od 50 do 75 wyjazdów 
oraz lustracja osiedli około 80-90 wyjazdów jeśli się lekarz będzie 
stosował do zarządzeń), oraz szereg nadprogramowych, gdy wybuchnie 
epidemia. Osiedle, liczące 500-600 sadyb wymaga więcej niż dwuch 
wyjazdów dorocznych, gdyż jest fizyczną niemożliwością zlustrować 
jednego dnia więcej niż 200 sadyb. Stąd wypływa wniosek, że w dzi- 
siejszych warunkach nadzór nad stanem sanitarnym osiedli jest proble- 
matyczny. Po odliczeniu świąt oraz dni wyjazdowych, na przyjęcie 
ambulatoryjne pozostaje niewiele ponad 150 dni roku, a więc cierpi 
na tym lecznictwo. Zaangażowanie kontrolera sanitarnego (pracują- 
cego zresztą pod kierownictwem lekarza) pociągnie za sobą mniejsze 
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koszta niż zwiększenie ilości rejonów w powiecie, 

2) Reorganizacja istniejących przychodni w kierunku przeistocze- 
nia ich w ośrodki zdrowia do zwalczania chorób społecznych (gruzli- 
cy, jaglicy, chorób wenerycznych etc.). Ośrodki zdrowia mają być wy- 
` posażone w podręczne pracownie diagnostyczne i łączyć się ze 
"szpitalami. 

3) Szpitaliki winne posiadać minimum 12 łóżek (w tym 2 dla 
obserwacji zakaźnych, 2 położnicze, reszta dla innych chorób), 

4) Badanie diagnozy w kierunku wykrycia chorób zakażnych 
wenerycznych i gruźlicy winno być bezpłatne. W każdym razie te 
badania mają być bezpłatne dla osób niezamożnych, o tym zaś ma 
decydować lekarz. Dzisiejszy stan rzeczy zmusza lekarza do kierowa- 
nia sprawy do zarządu gminnego (który badania opłaca) a to znowu 
pówoduje naruszenie tajemnicy lekarskiej oraz naraża chorego na sze- 
reg przykrości (jeśli chodzi o weneryków i gruźlików). 

5) Leczenie ambulatoryjne i szpitalne (w razie potrzeby) chorób 
społecznych (t. j. wenerycznych, jaglicy i gruźlicy) winno być bez 
płatne (nie same tylko zabiegi ale i leki). Umotywowaniejak w pkt. 4. 

6) Umożliwienie lekarzom rejonowym przesłuchania co 3-4 lata 
kursów uzupełniających |-2 miesięcznych poza ramami urlopu wypo- 

czynkowego z zakresu lecznictwa, profilaktyki i t. p. 

7) Uproszczenie formalności przy leczeniu ludności ubogiej, aby 
pominąć uciekanie się do nakazów płatniczych, sekwestratorów i t. p. 

8) Obniżenie taksy aptecznej do możliwie niskich granic. 

9) Pociągnięcie do akcji propagandowej nauczycielstwa szkół 
powszechnych. 
Wyżej wymienione postulaty w znacznym stopniu podnoszą koszty 
lecznictwa a przecież jeszcze nie rozwiązują sprawy całkowicie. Wy- 
sunąłem je jako najpilniejsze na tle istniejących warunków na 
Wołyniu. 

Dalszymi postulatami, które pociągną za sobą dalsze koszta, 
tylko że są nieco mniej pilne: |) stworzenie instytucji higienistek 
szkolnych z przydzieleniem każdej higienistce około 30 szkół, by mniej 
więcej raz na miesiąc mogła odwiedzić każdą szkołę. Higienistkom 
można było by przydzielić pozaszkolną akcję propagandową. Oczywiście 
doroczna wizytacja lekarska szkół pozostałaby bez zmiany. 2) Stwo- 
rzenie lotnych stacji opieki nad matką i dzieckiem z takim rozlicze- 
niem, by regularne przyjazdy stacji miały miejsce co 3 miesiące do 
każdej miejscowości w rejonie. 3) Realizacja ciągłości opieki lekarskiej 
nad ludnością winna nastąpić w połączeniu ze sprawą wychowania 
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fizycznego i przysposobienia wojskowego. 

Nie wiem, jak na konferencji rozwiązano sprawę sfinansowania 
wysuniętych tam projektów po za ramami spółdzielni zdrowia. Może 
znalezione rozwiązanie pozwoli na realizację wymienionych przeze 
mnie postulatów, jeśli nie wszystkich więc przynajmniej niektórych. W + 
każdym razie, gdybyśmy nawet najidealniej zmontowali na wsi pomoc 
sanitarno-lekarską, na rezultaty musimy zaczekać dobrych kilka lat. 


Rosa Bailly. 
POCZAJÓW PRZY KSIĘŻYCU 


Zamieszczamy artykuł znanej dzia-- 
` taczki francuskiej, przyjaciółki Polski, 
p. Rosa Bailly, będący szczerym zachwy- 
tem nad pięknem Poczajowa. 
i Redakcja 


Ławra Poczajowska ukazała mi się w chwili „gdy popołudnie 
mija się z wieczorem”, piękna i nierealna jak sen. Ławra Poczajow- 
ska—te dwa słowa czy nie są one przesiąknięte egzotyzmem pociąga- 
jącym i niepokojącym zarazem? 

Nie można się pokusić o danie po parogodzinnej wycieczce 
prawdziwego obrazu tego klasztoru. Przyznam się też, że najsilniej 
pociągała mnie do Poczajowa wspaniałość architektury Ławry. 

Było mi danym tylko chwil kilka podziwiać ją w najfantastycz- 
niejszym oświetleniu konającego słońca i wschodzącej tarczy księżyca. 
Czyż zapomnę kiedy wieże wysokie, wzniesione przez Potockich w 
epoce pełnej porywów, a rozwagi, wdzięku i szlachetności, w stylu ba- 
roku tak odważnym, a zrównoważonym, rycerskim i pełnym zmysło- 
wości. Jedna z tych wież, purpurowa od strony zachodu, stała przed 
nami, mając na tło bezbrzeżny widnokrąg, którego szczegóły: wsie, rze- 
ki, kępy drzew, rozpływały się u stóp naszych w  bladych, dalekich 
mgłach. Wznosiła się ona biała na tle bezwzględnie czystego nieba, 
zaróżowionego u horyzontu i przechodzącego całą gamę najbardziej 
subtelnych tonów aż do wprost niewyrażalnego turkusu. Na tych cza- 
rowanych odcieniach nieba rysowały się też kamienne znicze, okalają- 
ce terasę przed wieżą. Znicze, gnące się w barokowym rytmie wywo- 
ływały wizję tanecznego korowodu. Ten meneut klasyczny, zastygły i 
milczący, rozwijał się u granic Rosji, tej Rosji, która od Piotra 
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Wielkiego walczy z swoją  dzikością, nie znalazłszy řdo dziś 
swego prawdziwego oblicza. Lecz w Poczajowie nie tylko na tejterasie 
Polska staje twarzą w twarz z Rosją. 


Ławra w Poczajowie 


Stromy wjazd, wąskie, wysokie wrota prowadzą na dziedziniec 
klasztoru. Droga wznosi się ostro dalej pod cienistymi drzewami, roz- 
gałęziając się na lewo do prywatnych mieszkań przełożonych i na 
prawo do nowej cerkwi, zbudowanej w najbliższym sąsiedztwie daw- 
nej dzwonicy o szlachetnych kształtach. Ta wysoka sześciokątna dzwo- 
nica, której piętra podtrzymywane są kolumienkami o bogatych głowi- 
cach, nie ma w sobie nic, co by mogło zadziwić człowieka z zachodu 
—ma wszystko, żeby go oczarować. Natomiast przed jej sąsiadką czu- 
jemy się dziwnie nieswojo—również biała jak tamta ale ciężka i ma- 
sywna, jakże wydaje się niska pod ogromną kopułą z zielonego brą- 
zu. Trzeba czekać nocy, by ta banalna kopuła zaznała łaski w oczach 
naszych; księżyc, obrysowując jej kontury wydobędzie jej geometrycz 
ne piękno. Drzwi cerkwi są nieduże. Szeroki, zielony daszek niespo- 
kojną łamaną linią otacza mozajkę, która nikłemu wejściu dodaje po- 
wagi. W powoli zapadającym mroku rozeznajemy długie postacie o 


84 


surowym wyrazie, z dużymi, sztywnymi skrzydłami. O ileż bardziej 
uprzejme, powiewne, jasne są anioły raju katolickiego. Te w czerni i 
purpurze spoglądają poważnie, prawie srogo, jakby chciały ostrzec 
grzesznika, że piekło bliskie. Nad drugim wejściem zielony daszek 
chroni mozajkową Matkę Bożą o olbrzymich bizantyńskich oczach, o 
których nie wiemy czy są tak przepaściste czy tylko zdziwione. Jej 
Chrystusek i anioły są nam dziwnie obce; nie przywykliśmy do takiej 
godności i co prawda indeferentyzmu istot niebiańskich. 

Przestępujemy próg cerkwi, mając się mimowoli na baczności. 
Mnich przewodnik nas oprowadza: w zmierzchu wnętrza zdaje się on 
nam cieniem, jego długa, czarna sutanna faluje bezszelestnie nad zie- 
mią, hebanowa, kwadratowa broda i sztywny, czarny kołpak podnoszą 
niesamowitość postaci. Z jego oczu pada czasem błysk spojrzenia, 
dziwnie przejmującego, głębokiego, wnikającego — spojrzenia męża 
stanu i ascety zarazem. Błysk ten jakby wydobywał słabości dusz 
naszych na światło dzienne, zasnuwając je równocześnie woalem wyro- 
zumienia. Czyżby to taktowne zjawisko było niegdyś światowcem, 
szarpanym niepokojem i namiętnościami? czyż potrafił je zamknąć w 
ciasnej zakonnej szacie? czy głębokie przeżycia duchowego staną mu 
za dziwne perypetje całego ludzkiego życia, że mu się one zdadzą 
błahostkami tylko? Sunie on wciąż przed nami, zjawa nocna—zagadka 
nieodczytana. 

Wnętrze świątyni prawosławnej.... pragniemy jej ducha zrozumieć 
— podziwiać; opada nas jednak jakaś dziwna nieśmiałość, w miarę jak 
przydłużamy konteplację, przeradza się ona powoli w prawdziwy lęk. 
Olbrzymie sklepienie, oparte na wspaniałych założeniach świątyni, nie 
wznosi się jednak ku niebu—przeciwnie, ciężko na ziemię opada— 
prawdziwe gasidło nadziei. Spoczywa ono na bardzo niskich, niesamo- 
wicie grubych murach, które nasuwają pojęcie nieubłaganego więzie- 
nia, a wąskie, sklepione w nich przejścia otwierają mroczne perspek- 
tywy jakby do cel skazańców. W katedrach gotyckich czy baroku 
jezuickim jest zachowana, rzec można, proporcja między filarem a 
człowiekiem. Kolumna jest to wspanialszy kształt ludzki, uproszczony 
i powiększony. Lekkie kolumienki wzruszają nas jak czar młodych 
dziewcząt—ciężki słup daje wrażenie potęgi, siły powagi, gonny filar 
przypomina drzewo, maszt, swobodę wichru, a tu istota ludzka czuje 
się zmiażdżoną przez ciężar i niewrażliwość materii. Tu wszystko mó- 
wi o ślepej sile, o bezlitosnym prawie fizycznym. Wciąż i wciąż wra- 
całam tu myślą do groty Padirac, wysokiej na 90 metrów, w której 
jednak przyprawia o duszności zwisły na niej ciężar ziemi. 

Rozbłysnął kolorowymi lampkami olbrzymy świecznik, zdumie- 
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wajacy, jednolity pas bronzu i zamiast złagodzić wrażenie „potęgi 


ciemności” w tej świątyni, jeszcze ją podkreślił. Zjawiły się na ścia- 


nach w jasnych świeżych barwach długie postacie—cóż kiedy duch 
ich, więziony w sztywnych kształtach bizantyńskiego ujęcia. Jakie by 
uczucia nimi miotały, one będą zawsze kamienne—czasem z drogich 
kamieni—ale zawsze kamieniem bez duszy. One nie mogą się wyzwo- 
lié, żeby się do nas zniżyć. ani się strawić w ogniu boskim. Nie mo- 
gą być pośrednikami między stworzeniem a stwórcą. Na tym tle wy- 


'olbrzymiałych, obcych nam scen, jedynie żywa postać mnicha prze- 


wodnika drobnieje w nikłe rozmiary istoty ludzkiej. 

Ale pora iść dalej. Wszystkie poruszone męty, nagromadzonych, 
przez lata wspomnień legend o lwanie Grożnym, baletów rosyjskich 
powieści i dramatów Gogola, Tołstoja, Dostojewskiego, osiadają ciężko 
na duszy. 

W ostatnich blaskach zachodu nabieramy znowu tchu przed sa- 
motną dzwonicą—tym fletem z kamienia, skąd spływa pieśń katolic- 
kich dzwonów. Ale noc zapada. Przy latarni, a raczej przy stoczku, 
zwiedzamy klasztor. Długo trwało to zwiedzanie. Co chwila znika nasz 
przewodnik i w głuchych mrokach słyszymy tylko zgrzyt odwiecz- 
nych zamków, chrzęst olbrzymich kluczy i odsuwanie z kukiem 
ciężkich zapor żelaznych drzwi, obracających się z trudem w za- 
wiasach. W głębi zabłysło światełko stoczka, dążymy ku niemu, po- 
tykając się na wilgotnej, nierównej, kamiennej podłodze. W innym ko- 
rytarzu drzwi uchylone pozwalają zajrzeć do żle zamiecionych, prawie 
pustych izb, tonących w zielonym mroku, w których cichej medytacji 
nikt nikomu nie przerywa, nawet pająkom. Wśród labiryntu nieskoń- 
czonych korytarzy, schodów, schodków i drzwi zamajaczy czasem 
ciemno-niebieski mały kwadrat i trwa długą chwilę nim pojmiemy, 
że to kawałek nieba wieczornego zagląda przez lunetę w grubych 
murach. Jakby do zwykłej izby wchodzimy całkiem niespodzianie do 
wysokiej, a niezbyt szerokiej nawy kościelnej. Krzyczące malowidła, 
wiele okopconych złoceń, pewien nieład zaniedbania, a po środku ja- 
kis biedak rozmodlony zastygły w ekstazie, do posągu podobny. To 
zimowa kaplica, objaśnia przewodnik, jedyna opalana. W największe 
mrozy przenosi się tu cudowny obraz Przeczystej. 

Zawiłymi korytarzami dochodzimy do kościoła katolickiego Po- 
tockich w jezuickim stylu, który Rosjanie adaptowali dla religii pra- 
prawosławnej. Umieszczono tu chorągwie i obrazy bizatyńskie, czer- 
wono-złoty ikonostas odłamał kawałek nawy, ale w rozmiarach i li- 
niach zasadniczych nie dało się nic zmienić. Pilastry wznoszą się ryt- 
micznie, kopuła nabrzmiewa w odważny i wzniosły kształt; ziemia jest 
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tylko odskocznią, wszystko rwie się ku niebiosom. To uniesienie, to- 
krzyk. Tu nic nie ciąży, nic nie uciska. Taka architektura nie rozka- 
zuje, ale zaprasza. Jakże nie spojrzeć w górę, kiedy głowice pilastrów 
są tak czarujące, jakże nie towarzyszyć wzrokiem wykwitnym liniom 
elipsy aż do szczytu kopuły. 

Ściany zdobią obrazy XVIII wieku w stylowych ramach. Widzimy 
tu dzieje cudownego obrazu wśród postaci z ówczesna modnie przyb- 
ranych, żywo gestykulujących na tle rodzimego krajobrazu. Malowidła 
te są wyrazem epoki, więc wraz z nią są przemijające prócz bujnie 


tętniącego w nich życia, wiecznego życia, spowitego w znikome kształ- ` 


ty. Mnich prowadzi nas do wspaniałego relikwiarza, u stóp którego 
ma początek cudowne źródło. Już sam fakt jegotam obecności, jak 
twierdzą geologowie, z cudem graniczy. a uzdrowienia go potwierdza- 
ją. Niżej, głosi legenda, znak stopy Matki Bożej odciśniętej na skale. 

U szczytu ikonostasu cudowny obraz, ale nie można na nim nic 
rozeznać, tak lśni cały od złota, srebra, i drogich kamieni. Schodzimy 
w głąb skały, na której stoi klasztor i kościoły. Naprzód wygodnymi 
schodami, wzdłuż szerokich sieni, które do poszczególnych kaplic pro- 
wadzą, mijamy jasne przedsionki i obszerne sale, prawie nieumeblo- 
wane, choć ściany ich pokryte są gęsto obrazami. To braciszek klasz- 
torny większą część ich wymalował, nie ucząc się ponoć nigdy rysun- 
ku, co się w tych dziełach uwidacznia. Inne obrazy o ciałach nadmier- 
nie wyciągniętych, i wydłużonych każą myśleć o El Greco, ale bez 
jego geniuszu. Nagle całkiem inna ręka, cieszy oczy dobrze modelowa- 
nym ciałem, szczęśliwą kompozycją, zachwycającym przeciwstawieniem 
koloru niebieskiego z blado-zielonym, o ile nam stoczek dobrze doj- 
rzeć pozwala. | dalej w głąb prowadzą niezliczone schody coraz stro- 
msze i korytarze coraz węższe. Jeden z nich cały pokryty freskami z 
epoki romantyzmu. Te postacie w ruchu, o małych główkach, natch- 
nionych spojrzeniach, o ciałach dla wyrażenia ducha ascezy w nies- 
kończoność wydłużonych, przypominają mi—zaledwie śmiem to napi- 
sać—winietki Tony Johanvot. 

Kapliczki, gubiące się w mrokach—schodki w żywej skale wyku- 
te—stoczki grożą wykończeniem; oświetlając nas nikłym światełkiem, 
rzucają olbrzymie drżące cienie na wilgotne ściany podziemi. Wcho- 
dzimy powoli w lunatyczny nastrój i tracimy nadzieję dojścia kiedy- 
kolwiek do kresu wedrówki. Znów szereg kapliczek; przewodnik 
wskazuje nam głębszą grotę połączoną z inną przejściem kutym w 
grubej skale o średnicy nie większej nad pół metra i tłómaczy, że te 
dwie groty zamieszkiwał pustelnik Jow, pełzając z jednej do drugiej. 
Do jakiego stopnia wychudzenia i bezdennej pokory doprowadzić mógł 
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człowieka duch ascezy, by się zgodził wieść w tej mrocznej kryjówce 
życie płazom podobne. Dalej schodki jeszcze węższe, woda, sącząc się 
po skale tworzy stalaktyty nad naszymi głowami, jeszcze kilka mro- 
cznych zakrętów, pełnych wilgoci i jesteśmy w grocie cudów. Dość 
wysoka, nieregularnych rozmiarów jaskinia, w kącie, żelazna furtka 
chroni dostępu do źródła, mały zbiornik pozwala napić się wody cu” 
downej. Pijemy z uszanowaniem, myśląc o tłumach, które tu przed 
nami wkładały całą swą wiarę i nadzieję w ten skromny gest podnie- 
sienia kubka do ust. Myśl nasza zahacza o Lourdes. Woda jest jakoś 
wyjątkowo dobra, lekka i świeża. Złożenie drobnej ofiary — krótka 
modlitwa o łaskę serc czystych, jak ta krystaliczna woda, pożegnanie 
zakonnika tęgiego, który tworzy jakby całość z przysadkowatymi po- 
tężnymi skałami, których jest stróżem. Wracamy, 

Droga pod górę nie wydaje się krótsza. Bez tchu wydostajemy 
się z podziemi. Ale z pierwszym krokiem na terasie znika całe zmę- 
czenie. Jesteśmy znowu w zaczarowanym kręgu w świetle księżyca 
—ziemia przestała istnieć. Z mgieł i oparów wyłania się kamienna 
lilia, na której płatkach skoncentrował się ksieżycowy czar—czy to nie 
z niej emanujące wonie przenikają subtelnym szczęściem dusze nasze? 
To wieaa koścjelna. 

Uprzejmość wymagała obejrzeć jeszcze różne nowoczesne urządze- 
nia i zakłady klasztorne, ale czas nie pozwalał, więc zdecydowaliśmy 
się tylko na obejrzenie mieszkania metropolity. Długo czekaliśmy zre- 
zygnowani na klucze, siedząc na schodkach i mając przed oczyma 
ciężki masyw cerkwi. Widzieliśmy z góry co nas czeka: szereg god- 
nych portretów malowanych z dokładnością fotografii, meble paradne 
o niezdecydowanym stylu, dywany wschodnie, długie szeregi foteli w 
pokrowcach, odbijające się w nieskazitelnie lśniącej podłodze. 

Zapewniają nas, że nie widzieliśmy jeszcze wszystkich skarbów 
poczajowskich, a jednak odjeżdżamy z duszą wzruszoną, pełną 
wrażeń. 

Na zakręcie odwracamy się, by raz jeszcze wziąć w oczy i serca 
obraz Ławry. Wytryska ona nad dachy miasteczka, wsparta o cokół 
skały, wybrylantowa blaskiem księżyca na tle nocnego nieba. 

Auto rusza i w zakręcie uliczki ginie nagle, jak się ukazał naj- 
bardziej upajający ze snów. 
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LEON WASILEWSKI I WASYL STEFANYK 


Wspomnienie pośmiertne. 


W Ne 12 miesięcznika „Znicz“ w 
Łucku ukazało się wspomnienie pośmier- 
tne poświęcone L. Wasilewskiemu przez 
autora— Polaka. Poniżej drukujemy wspom- 
nienie o Nim i znakomitym pisarzu ukra- 
ińskim, Stefanyku, napisane przez przedsta- 
wiciela społeczeństwa ukraińskiego. 


Niedawno, bo w miesiącu grudniu ub. r. społeczeństwo ukraiń- 
skie i polskie poniosło dwie niepowetowane straty. Bodajże w tym 
samym czasie, zmarły dwie znane powszechnie postacie; /-grudnia we 
wsi Rusowie, w Małopolsce wschodniej, zmarł znakomity pisarz ukra- 
iński, Wasyl Stefanyk, 10-go grudnia—w Warszawie gorący patriota, 
Polak i przyjaciel ukraińskiego narodu, Leon Wasilewski. 

Wasyl Stefanyk jest ukraińskim pisarzem na europejską miarę. 
Jego talent w pierwszych swoich początkach rozwijał się w ideowej 
i literackiej; atmosferze polskich pisarzy tej miary co Stanisław Wys- 
piański, Stanisław Przybyszewski i Władysław Orkan. Wszyscy oni już 
dziś nie żyją. Spośród ukraińskich pisarzy, którzy utrzymywali związki z 
przedstawicielami „Młodej Polski*, pozostał jeszcze przy życiu Bohdan 
Łepkij—profesor Ukraińskiego Uniwersytetu, autor wielkiej historycz- 
nej epopei pod tyt. „Hetman Mazepa”, napewno znanej także i polskim 
czytelnikom. 

Niewielka jest literacka puścizna Wasyla Stefanyka; obejmuje 
ona zaledwie kilka małych tomików drobnych opowiadań. Owe jednak 
opowiadania, napisane prawdziwie utalentowanym piórem, posiadają 
wielką wartość. Istota twórczości Stefanyka jest nawskróś realistyczna, 
Znajdujemy w niej tylko kilka prób podjętych w duchu symbolizmu. 
Jaskrawość obrazów, głęboka znajomość życia chłopskiego zdolna pa- 
ru celnymi chwytami ująć najtajniejsze strony ludzkiej duszy—oto mniej 
więcej zalety, które stawiają twórczość Stefanyka na bardzo wyso- 
kim poziomie. 

Ocenę twórczości Stefanyka dali jego krakowscy przyjaciele, wy-» 
wydawszy pierwszy zbiór jego jezo opowiadań p.t. „Niebieska ksią- 
żeczka“ w przykładzie na język polski. Tłumaczem był ‘sam Orkan. 
Tłumaczenia te ukazały się w czołowym krakowskim piśmie literackim 
„Życiu”, redagowanym przez S. Wyspiańskiego, i S. Przybyszewskiego. 
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Pragnąłbym, aby ta krótka charakterystyka literackiego dorobku 
-Stefanyka wzbudziła zainteresowanie w społeczeństwie polskim tym 
naszym pisaizem. 


* * 
* 


Wraz ze śmiercią Leona Wasilewskiego zeszła do grobu jedna z 
czołowych osobistości polskiego politycznego i publicystycznego świa- 
ta, jedna z najpiękniejszych i najcenniejszych postaci. Leon Wasilew- 
ski był pierwszym ministrem spraw zagranicznych w odrodzonym 
Państwie Polskim. Niegdyś czołowy działacz P. P. S., Prezes Instytutu 
badań narodowościowych. W ostatnich czasach redaktor ciekawego 
warszawskiego pisma historycznego „Niepodległość”. Niezwykle boga- 
ty jest życiorys tego pokojowego działacza polskiego. L. Wasilewski 
-odznaczał się żywością usposobienia i jeździł po całym świecie, stu- 
diował na miejscu sprawy, które go interesowały. Już za czasów swej 
młodości zajmował się L. Wasilewski problemami ukraińskimi; będąc 
-studentem uniwersytetu petersburskiego utrzymywał bliskie stosunki 
z ukraińcami. Do Lwowa przyjechał specjalnie po to, aby zapoznać 
się z czołowymi galicyjskimi ukraińcami, jak Franko, M. Pawłyk i in,, 
a studiując filozofię na lwowskim uniwersytecie, nieustannie wzbogacał 
-swoje wiadomości z zakresu spraw ukraińskich. Do końca życia zos- 
tał wierny swemu poglądowi, że ukraiński problem ma wielkie zna- 
czenie międzynarodowe i że przy zmianie politycznych stosunków 
w Europie będzie bezsprzecznie zrealizowane państwo ukraińskie. 

Ideę państwa ukraińskiego starał się pogodzić z mocarstwowoś- 
"cią Polski. W szerokiej przychylności do ukraińskiej sprawy można 
Wasilewskiego porównać z takimi wybitnymi osobistościami polskimi 
jak prof. Baudouin de Courtenay, red Babiański i in. 

Nie ma wątpliwości, że pod jego wpływem i niejakoz jego szko- 
ły wyszło niemało poźniejszych polskich publicystów, którzy ustosun- 
kowali się obiektywnie do problemu ukraińskiego, rozporządzając 
gruntowną znajomością spraw ukraińskich. Do tych publicystów nale- 
żał w pierwszym rzędzie nieżyjący już dziś T. Hołówko, do nich moż- 
na zaliczyć i takich jak Piotrowski, Pogonowski i niemało tych, którzy 
już dziś mają nazwiska w ogólnopolskiej publicystyce, jak Bączkows- 
ki, Bocheński, Pruszyński i in. 

Ukraińskiej tematyce zostały poświęcone takie oto utwory Wa- 
silewskiego: „Ukraińska sprawa narodowa w jej rozwoju historycznym“ 
(1925) „Sprawa kresów i mniejszości narodowych w Polsce“ (1935), 
„Sprawy narodowościowe w teorii i życiu”—wielka rozprawa na 0 
str. (1929) i wreszcie „Kwestja ukraińska jako zagadnienie międzyna- 
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rodowe (1934). W wydaniu Ukraińskiego Naukowego Instytutu w War- 
szawie w książce p. t. Wspomnienia (1932) ukazał się szkic pamięt. 
Wasilewskiego p. n. „Moje ukraińskie wspomnienia“, w którym ten 
działacz niezwykle ciekawie i barwnie opowiedział o swoich związkach 
z ukraińcami, przede wszystkim zaś swoje pierwsze poznanie z l. Fran- 
kiem—największym ukraińskim uczonym i pisarzem w Małopolsce. 
Między innymi trzeba zaznaczyć, że ś.p. zmarły przepięknie wła- 
dał ukraińskim językiem. Do ostatnich dni swego życia interesował 
się ukraińską publicystyką i piśmiennictwem. 
Spoczęła snem wiecznym niecodzienna postać i to w wieku 
niezbyt późnym, Wasilewski bowiem dniu śmierci liczył 66 lat. 
Charakterystycznym rysem Wasilewskiego była jego wysoka 
kultura osobista. Był to, w całym znaczeniu tego słowa, europejczyk, 
Niech tych kilka szczerych słów będzie grudką ziemi na świeżej 
jeszcze mogile dwóch wybitnych ludzi naszych czasów, a ojczysta zie- 
mia, dla Każdego z nich, niech będzie lekką. 


Wł. Kuczkowski 


KOMITETY DOMOWE 
OBRONY PRZECIWLOTNICZO-GAZOWEJ 


Wszyscy zdajemy sobie sprawę z tego, że przyszła wojna nie 
będzie się ograniczała tylko do linii frontu. Stąd wypływać winna 
świadomość, iż w organizacji OPL najważniejszą rzeczą jest należyte 
przygotowanie miast do obrony. Poza stwarzaniem całego szeregu or- 
ganizacyjnych poczynań i przygotowań ogólnej obrony kraju, musi 
być samoobrona ludności, czyli zorganizowana akcja społeczeństwa w 
kierunku niesienia sobie pomocy w czasie napadów lotniczych. Aby 
należycie objąć całokształt obrony ludności cywilnej i dać możność 
zapewnienia obrony każdej rodzinie, problem powszechnej samoobro- 
ny został rozwiązany przez stworzenie Komitetów domowych OPL na 
terenie miast. Akcja ta jest o charakterze społecznym, ściśle związa- 
nym z całokształtem OPL. 

Organizacja Komitetów domowych przy udziale mieszkańców ma 
swój wyraźny cel, a mianowicie chodzi o przygotowanie akcji obron- 
nej na terenie obiektu—domu, oraz o odciążenie miejskich służb OPL 
w czasie alarmu przez doraźne likwidowanie w zarodku skutków na- 
padu, które nie opanowane natychmiast, mogłyby wywołać w następ- 
stwie grożne katastrofy. Naprzykład zrzucane masowo z samolotów 
podczas napadów bomby zapalające termitowe o wysokiej temperatu- 
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turze żarzenia się mogą wywołać liczne pożary na strychach. Drobne 
te pożary dają się łatwo opanować w pierwszym okresie, natomiast 
bez natychmiastowego likwidowania mogłyby łatwo spowodować po- 
żary całych dzielnic. 

Komitety domowe jako najmniejsze komórki organizacyjne obro- 
ny p-lotniczej muszą nabrać charakteru powszechnego i być samo- 
wystarczalne pod względem obrony, a prace przygotowawcze powinny 
zakreślać coraz to szersze kręgi. 

Niemcy wiele uwagi poświęcają organizacji samoobrony ludności 
cywilnej. Akcja przygotowawcza została podjęta przez Związek Obro- 
ny Powietrznej, który czyni wielkie wysiłki pod względem organiza- 
cyjnym dla zjednywania ludności w zakresie haseł OPL. Samoobrona 
w Niemczech organizacyjnie obejmuje: o.p.l. domów mieszkalnych i 
organizację bloków domowych, a personel samoobrony składa się z 
komendantów domów i ich zastępców, ze służby przeciwpożarowej i 
ze służby pierwszej pomocy sanitarnej. 

Również i w Z.S.R.R. obrona przeciwlotnicza domów ma szeroko 
rozwiniętą akcję. Administracja każdego domu musi w okresie poko- 
jowym przeprowadzić szereg zarządzeń w zakresie OPL. zabiezpie- 
czających należytą obronę dla mieszkańców domów w czasie nalotu 
nieprzyjacielskiego. Zarządzenia te są wydawane w kierunku obrony 
przeciwpożarowej, sanitarnej, przeciwgazowej i t. p. 

W Polsce prace organizacyjne Komitetów domowych, oraz szko- 
lenie komendantów i służb OPLG. bloków domowych, powierzone 
jest Lidze Obrony Powietrznej i Przeciwgazowej, jako instytucji upo- 
ważnionej do organizowania obrony przeciwlotniczo-gazowej ludności 
cywilnej. 

Organizację Komitetów domowych uważamy za najmniejszą ko- 
mórkę organizacyjną OPL. Z uwagi na samowystarczalność pod 
względem wyposażenia w sprzęt, służb OPL., Komitety domowe or- 
ganizuje się na terenie bloków t. zn., że łączy się kilka domów mie- 
szkalnych, a nieraz i kilkanaście w system blokowy. Z pośród miesz- 
kańców utworzonego bloku, wybiera się osoby do Komitetu domowe- 
go, który korzystając z pomocy fachowej LOPP. /organizuje u siebie 
obronę przeciwlotniczą, pod kierownictwem przeszkolonego na kursie 
komendanta bloku. 

| Przy organizacji bloków domowych należy brać pod uwagę 
wszystkie możliwości urządzeń obronnych przeciwpożarowych, zaopa- 


. trzenia wodnego, dobór ludzki służb OPLG. oraz należy dążyć do naj- 


większego zabezpieczenia każdego domu przed skutkami niebezpie- 


czeństwa lotniczego. 
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Najwięcej pracy w przygotowaniu bloków do potrzeb OPL. be- 
dzie miał Komendant bloku. Jego troską będzie, aby wszyscy byli 
przeszkoleni na kursach informacyjnych OPLG. Musi się troszczyć o 
to, aby mieć w swej dyspozycji odpowiednią ilość osób $przeszkolo- 
nych do służb. Musi wnikać w każdy szczegół przy stwarzaniu i 
realizacji planu OPL. obiektu. 

Przy opracowaniu należytęj obrony należy brać pod uwagę: 

zorganizowanie alarmowania domu, 

organizację obrony p. pożarowej domu, 

organizację pomocy ratowniczo-sanitarnej dla mieszkańców do- 
mu w okresie napadu, 

Zorganizowanie obrony przeciw-gazowej na terenia domu. 

Organizację służby technicznej. 

O wszystkich poczynaniach OPL. należy myśleć w okresie poko- 
jowym i trzeba pamiętać, że akcja OPL. musi być oparta na środkach 
i sposobach prostych, nieskomplikowanych, ale przede wszystkim nie- 
zawodnych. 

Prace przygotowawcze należy prowadzić w kierunku: 

|) uświadomienie wszystkich mieszkańców domu w celu zaznajo- 
mienia ich ze środkami napadu i ze sposobami obrony, aby umieli w 
pewnym stopniu radzić sobie w krytycznej chwili alarmu i napadu 
lotniczego. 

2) zaznajomienie z pracami i czynnościami OPL., które muszą 
być wykonane na terenie każdej rodziny. 

3) zorganizowanie obrony p.—lotniczej na terenie domu (bloku), 
przygotowanie domów mieszkalnych pod względem technicznym do 
potrzeb OPL. i urządzenie pomieszczeń uszczelnionych i schronów p. 
gazowych. 

Cała akcja obrony przeciwlotniczej musi przybrać charakter pow- 
szechnej samoobrony, musi być wykonana ze świadomością i moral- 
nym poczuciem i ze starannością we własnym interesie. 
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TANIE SADZONKI 


Morwy Białej (Morus alba) i 
Akacji Żółtej (Caragana arborescens) 


NA ŻYWOPŁOTY 


oraz-krzewów i drzew alejowych i parkowych 
bezpośrednio z własnych szkółek leśnych 
poleca 
i Zarząd Liceum Krzemienieckiego 
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-czajowie jak na tak małe 


K R o 


Z życia społeczno-kulturalnego w 
Poczajowie. 

Życie społeczno-kultnralne w Po: 
miastecz* 
ko jest dość ruchliwe szczególnie w 
niektórych organizacjach, a zwłasz- 
-cza w ostatnich czasach. Między 
innymi Oddział Z.P.O.K., który od 
dwóch lat ujął w swe ręce dożywia- 
nie dzieci szkolnych, wciągając do 
tej akcji grono matek i niektóre or- 
-ganizacje społeczne, zeszłej jesieni 
szczególną uwagę zwrócił również 
na zaopatrzenie najbiedniejszych 
dzieci w niezbędną odzież. 

Czterdzieści ośmioro dzieci szcze= 
gólnie z niższych klas otrzymało 
aajniezbędniejsze okrycie uzyskane ze 
zbiórek i za pieniądze zdobyte z za- 
bawy połączonej z koncertem i przed- 
stawienieim. Ostatnio zaś, ponieważ 
zaczynać ma dożywianie dzieci, urzą- 
dził przy pomocy matek i innych 
osób bufet dziecinny na ten cel, opar- 
ty na pięknych  ryvtmiczno- plastycz- 
nych tańcach, efektownych kostiu- 
mach i pięknvch kwiatach. Powo- 
-dzenie tej imprezy urządzonej dn. 2 
lutego b.r. było wielkie mimo silne- 
go mrozu. Hucznie oklaskiwano ma- 
łe artystki i artystów. Bardzo się 
również podobało to widowisko dzie- 
ciom szkolnym, dla których dano 
specjalne przedstawienie, mimo przy- 
krej dłuższej przerwy wywołanej 
brakiem światła, co bardzo często 
zdarza się w Poczajowie w najmniej 
pożądanych momentach. Dla Oddzia- 
łu Z.P.O K. publiczność tutejsza swą 
znaczną liczebnością była miłą nies- 
podzianką tym bardziej, że w przed- 


dzień na Akademii z okazji Imienin 
P. Prezydenta była tylko garstka 
osób. A podkreślić należy, że prog- 


ram Akademii, całkowicie wykonany 
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przez świetlicę przy szkole Nr. 2, był 
dość bogaty i starannie opracowany. 
Składał się z orkiestry. przemówienia 
i chóru. Nie można zdaje się mówić 
tu o jakimś umyślnym zaniedbywa- 
niu obowiązków obywatelskich z 
okazji tego dnia, zarzut taki zaś 
mógłby dotyczyć niewielu osób tyl- 
ko, bo również na przedstawieniu 
urządzónym przez dzieci ze szkoły 
Nr. 2 było mało osób nawet z poś- 
ród rodziców, co tym bardziej może 
być przykro, że dużo pracy i wysił- 
ku włożono w przygotowanie kostiu- 
mów i wyreżyserowanie sztuczek. 
ukraińskiej i poiskiej, które wypadły 
bardzo dobrze. Widocznie trudne 
warunki materialne nie pozwalają na 
wydatek  kilkudziesięciogroszowy w 
niektórych rodzinach. To też lepiej 
uczynił Kurs kroju i szycia przy Z.P. 
O.K. urządzając dn. 6 b.m. na zakoń- 
czenie bezpłatną herbatkę, urozmai- 
coną przedstawieniem, śpiewem i 
tańcami, miał więc dużo gości, cho% 
ciaż w zaproszeniach ze względu na 
szczupły lokal trzeba było bardzo 
się ograniczać. 

Bawiono się doskonale i nastrój 
był sympatyczny. j 

Wogóle na Kursie wytworzył się 
serdeczny stosunek do Z.P.O K. dzię- 
ki pewnym członkiniom bliżej sty-, 
kającym się i współpracującym z 
dziewczętami. Pozatym obok zajęć 
praktycznych wygłoszono na 
kursie szereg pogadanek z dziedzin 
najbardziej kobiecie potrzebnych. 

Mimo znacznej liczby  organizacyj 
społecznych w  Poczajowie, widać 
po ostatnich doświadczeniach, że na- 
leżałoby jeszcze przy Oddziale Z.P.O. 
K. stworzyć rodzaj świetlicy dla 
młodzieży żeńskiej, co ze względu 
na inne sprawy, zabierające czas 
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członkiniom, nie może być na razie 


zrealizowane. 


Kurs strzelecki. 

Dnia 25 lutego b. r. odbył się w 
Krzemieńcu kurs żeński gospodar- 
stwa domowego, zorganizowany przez 
Związek Strzelecki, przy udziale 20 
uczestniczek. Równocześnie odbyły 
się wykłady dla przodowników świete 
licowych, na które przybyło 23 słu- 
chaczy. 


Kurs higieny. 

P. W. Kob. i Związek Strzelecki 
zorganizowały w dniach między 1.III 
a 4.111 b.r. kurs „Zdrowia w chacie 
wiejskiej“ dla 60 uczestniczek z Po- 


lesia, Podola i Wołynia. Na kursie, 
odbytym w gmachu ochronki sejmi- 


kowej, wygłoszono szereg, prelekcyj 
zademonstrowano pokazy higjenicz- 
ne. 


Zjazd Rezerwistów. 

W Domu Społecznym ZOS odbył 
się Walny Zjazd HKezerwistow, pod 
przewodnietwem p. Borysowicza, wi- 
ceprezesa podokręgu Wołyńskiego. 
Zjazd, w którym wzięli udział dele- 
gaci poszczególnych Kół powiatowych 
po udzieleniu absolutorium ustępu- 
jącemu Zarządowi, ukonstytuował no- 
we władzó w osobach: pp. Abta 
Kazimierza, Żaboklickiego Zygmunta, 
Kurzeja Kazimierza, Zwiejskiego Wła- 
dysława, Ostrowskiego Stanisława, 
Bednarskiego Stefana, Bieńczyckiego 
Władysława, Mana Bohdana. Do Ko- 
misji Rewizyjnej weszli pp.: Kasprzy- 
kowski Witalis. Pluta Paweł i Mo- 
nastyrski Michał. 


Walne Zebranie P.C.K. 

W =dniu 3.111 1986 r odbyło się 
Walne Zebranie Polskiego Czerwone- 
go Krzyża. w Salach Domu Społecz- 
nego ZOS Po wysłuchaniu sprawoz- 
dań i udzielenin absolutorium  ustę- 


pulącemu Zarządowi. powołano no- 
wy w składzie: prezes Dr. Łodziń- 
ski K., p Ludomir Chołodziński. p. 
Irena Boczkowska, p. Mieczysław 
Petryna, p. Stefan Fuchs i in 


Pożar Szkoły Szybowcowej na So-- 
koiej Górze. 

Na skntek nieostrożnego obchodze- 
nia się z łatwopalnym płynem, słu- 
żącym do klejenia poszczególnych 
części maszyn, powstał w dniu 7 bm. 
pożar, który zniszczył aparaty i u- 
rządzenia jednej z największych szkół 
szybowcowych w Polsce na Sokolej 
Górze. Wbrew rozsiewanym pogłos- 
kom, że uległy tylko zniszczen iu niee 
które części urządzeń, uważamy za 
stosowne sprostować, iż pożar ten 
zniszczył 10 aparatów szybowcowych 
co w ogólnym dorobku tej Szkoły, 
równoważy się kompletnej klęsce. 
Wysiłek i poświęcenie kierownika 
Szkoły Mikulskiego oraz personelu 
mimo użycie środków  zapobiegaw- 
czych, spełzły na niczym: pożar błys- 
kawicznie objął wysuszony budulec 
głównego budynku, w którym mieś- 
cił się hangar, świetlica, kancelaria, 
warsztaty reparacyjne i sypialnia. 
Z pośród szalejących płomieni z tru- 
dem zdołano tylko częściowo urato- 
wać inwentarz oraz pomieszenie 
kasy, przyczym księgowość i rachun- 
kowość pozostały nienaruszone, Tak- 
że najdroższe i najwartowsze apara 
ty zostały uratowane. Ogólną stratę, 
spowodowaną klęską pożaru, oblicza 
się w przybliżeniu na kwotę 30.000: 
zł. 

Ok. godz. l-szej. a więc niespełna 
w godzinę po wybuchu pożaru, przy- 
były na miejsce wypadku władze 
państwowe z Starostą pow. krzem. 
Skrzyńskim i prezesem LOPP.-u, ku- 
ratorem Liceum, Czarnockim na czele. 
Niezwłocznie też, komisja z Łucka, 
z dyrektorem Okręgu LOPP P. Markow- 
skim i nacz. wydz. wojsk, Urzędu 
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Wojewodzkiego, Krasińskim, przepro- 
wadziła badania oraz ocenę strat, 
Wypadek powyższy wywołał zrozu- 
miałe wrażenie nie tylko w pow., 
krzemienieckim, ale i w całej Polsce; 
społeczeństwo miejscowe, rozumiejąc 
potrzebę utrzymywania Szkoły Szy- 
bowcowej, pośpieszyło z ofiarną po- 
mocą, i jak się dowiadujemy, kilka- 
naście majątków ziemskich  przystą- 
piło do akcji odbudowy, przeznacza- 
jąc na ten cel potrzebny budulec. 


Zebranie Związku Legionistów. 

W dniu 8 bm., w sali domu Spo- 
łecznego ZOS odbyło się zebranie 
Związku Legionistow. Po wysłuchaniu 
sprawozdania Zarządu i udzielenia 
absolatorium, przystępiono do wyboru 
nowych władz na rok bież. 
Nowy zarząd przedstawia się obecnie 
w następującym składzie: prezes— 
Dr. Klaudiusz Krzehlik. dwaj vice- 
prezesi— kpt. Teliga i os. wojsk. Ur- 
baniec, sekretarz—p. Wawrzyszak. 
Członkowie Zarządu: por. Dobrzyń- 
ski i Szydłowski. 


Akademia ku czci Szewczenki. 

Staraniem komitetu wyłonionego z 
pośród społeczeństwa ukraińskiego, 
odbyła się w Krzemieńcu, w dniu 7 
bm. uroczysta akademia ku czci 
wieszcza ukraińskiego Tarasa Szew- 
czenki. Uroczystość wypełniły pro- 
dukcje chóru „Zapowitu”*, odczyt dr. 
Karchuta o twórczości poety oraz 
deklamacje, wygłoszone przez przed- 
stawicieli młodzieży ukraińskiej. Jed= 
nocześnie, w tym samym dniu, odby- 
ły się podobne uroczystości w całym 
powiecie krzemienieckim. 


Konferencja Nauczycielska w Krze- 
mieńcu, 

Staraniem Powiatowych Władz 
Szkolnych odbyła się w dniach 4,5, 
. 6 marca b.r., w lokalu Domu Spo- 
ecznego, Konferencja Kierowników i 


Nauczycieli szkół, niżej zorganizowa- 
nych publicznych szkół powszechnych 
pow. Krzemienieckiego:—Konferencja 
jedna z pierwszych tego rodzaju dla 
szkół niższego stopnia organizacyjnego. 

W pierwszym dniu, Konferencję, 
zaszczycił swoją obecnością Kurator 
Liceum Krzemienieckiego p. Stefan 
Czarnocki. 

Prelegentami byli p. Kamecki, lne 
spektor Szkolny z Dubna, p. Robak 
Bronisław, lnspektor Szkolny Krze- 
mieniecki i p. Lisek Wacław. 

Nauczycielstwo na Konferencję 
stawiło się bardzo licznie— ogółem 
przybyło 63 osób. 

Tematami Konferencji były zagad- 
nienia związane z realizacją nowych 
programów szkół |-go stopnia, a ce“ 
lem ustalanie istotnych i właściwych 
form 1ch interpretacji i realizowania 
w terenie pracy nauczycielskiej. 

Poszczególne referaty  ilustrowały 
następujące zagadnienia: 

1. Założenia ustrojowe szkoły pow- 
szechnej ze szczególnym uwzględnie- 
niem szkół I-go stopnia; 

2. Zasady programu ze względu 
na organizację nauczania i wychowa- 
nia, oraz w związku z możnością 
organizowania zajęć szkolnych o jed- 
nym i dwóch nauczycielach; 

3. Rodzaje uwag zawartych w 
programie dla szkół |-go stopnia i 
ich praktyczne uzasadnienie; 

4. Zasada cykliczności i prostolinij- 
ności w programach, oraz praktycz- 


ne zastosowanie cykliczności w od- 
działach starszych; — stopniowame 
trudności w oddziałach 2 i 3—let- 
nich; 


5. Zasady prawidłowego opracowy- 
wania planu godzin irozkładu lekcyj; 

6. Lekcje wspólne, oraz głośne i 
ciche, ze specjalnym omówieniem 
lekeyj języka polskiego i ukraińskiego 
w oddziałach I-szym i ll-gim, oraz 
lekcyj cichych z historii, przyrody i 
geografii; 
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T. Podręcznik w organizacji pracy 
szkolnej; 

8. Znaczenie pomocy naukowych i 
sposoby ich wykonania i gromadze- 
nie przez szkołę i nauczyciela; 

9. Zagadnienia gospodarcze w na- 
uczaniu wszystkich przedmiotów 
szkoły lego stopnia na tle i wobec 
obrazu rzeczywistości polskiej; 

10. Organizacja wycieczek w kla- 
sach łączonych i sposoby usuwania 
trudności napotykanych w życiu. 

Po  referatach, krótkie i zwięzłe 
dyskusje i pytania słuchaczów ce- 
chowała atmosfera rzetelnego, żywe- 
go i konkretnego stosunku do oma- 
wianych problemów. Referaty, łącz- 
nie z dyskusją pracowicie i z dużym 
pożytkiem dla dobra pracy w terenie 


wypełniły nasz trzydniowy pobyt 
na Konferencji. 
Wdzięczność się należy zatem 


Panom Prelegentom za tak istotną ; 
Jartościową dla nas nauczyciel; 


Szkół l-go stopnia treść, a naszym 
Powiatowym Władzom Szkolnym 


za zorganizowanie tej Konferencii i 
za atmosferę miłą. a twórczą, którą 


zachowując „in petto* będziemy 
mogli urzeczywistniać i na swoich 
odcinkach pracy. 

czestnik. 


Kurs spółdzielczy dla szewców. 

Komisja Chałupniczo- Rzemieślnicza 
ZOS. na prośbę grupy miejscowych 
szewców, pragnących założyc spół- 
dzielnię wytwórczą szewską,—zorga- 
nizowała kurs dla kandydatów do 
spółdzielni. W program kursu włą- 
czono przedmioty dotyczące spółdzie|- 
czości wytwórczej szewców w szcze- 
gólności. Całość kursu mieści się w 
ramach kikanastu godzin wykładów. 
Zapisało się na kurs kilkunastu, za% 
łożycieli przyszłej spółdzielni. Wykła - 
dy odbywają się co niedzieli w 
Szkole Handlowej. 


Kurs dla Drużyn Rat. San. 


Dnia 5.III 1987 roku staraniem 
Zarządu Oddziału P.C K. dla: spopu- 
laryzowania wiedzy ratownictwa, a 
także przygotowania personelu do 
drużyn i punktów rat. san., P.U K. 
rozpoczął 40 godz. kursy ratównie- 
twa ogólnego i przeciwgazowego. 

Na kursy uczęszcza 40 słuchaczy. 
Zakończenie przypuszczalnie odbędzie 
sięw pierwszej połowie kwietnia br. 

Wykładowcami kursu są: pp. ln- 
struktor Kuczkowski, Instruktor Lew- 
czuk A, Dr. Łodziński K., Referen- 
darz Petryna M., Kpt. Dr. Rettinger, 
Prof. Rajca A. 


Korpus Oficerski Baonu K.O.P. na 
bezrobotnych. 

Na ręce p. Starosty Skrzyńskiego 
wpłynęło pismo tej treści: 

Korpus Oficerski Baonu KOP. .De- 
derkalv* uchwalił zamiast urządze- 
nia zabawy oficerskiej karnawało- 
wej, przeznaczać kwotę 225.—zł. 
dla bezrobotnych powiatu krzemiec- 
kiego, którą to sumę mam zaszczyt 
przesłać na ręce Pana Starosty. — 
Dowódca Baonu (—) Gąsiorek major. 

Jednocześnie p. Starosta wystoso- 
wał podziękowanie, którego brzmie- 
nie przytaczamy dosłownie: 

Potwierdzając odbiór kwoty 225 
zł. i pisma Baonu z dn. 17 bm. Nr. 
442 spiesząc wyrazić Panu majoro= 


wi i Korpusowi oficerskiemu Bata- 
lionu imieniem Powiatowego Komi- 


tetu Pomocy Zimowej szczere i gorą- 
ce podziękowanie za hojną ofiarę na 
pomoc bezrobotnych. Sumę tę przeka- 
załem ZPOK. na dożywianie dziec 
bezrobotnych w powiecie. 


Spółdzielnie Powiatu Krzemienie- 

ckiego na F,O.N. 

Dotychczas zadeklarowały i wpłaciły 

na F.0.N. następujące Spółdzielnie. 
Spółdzielnie Gospodarczo-Spoży= 

wcze: Ozajczyńce—12 zł, Witkowce — 


i 
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"8 zł, Wierzbowiec— 10 zł. Litowisz- 
'cze—3 zł, JanKowce k. Białozórki— 
3 zł, Młynowce k. Krzemieńca—5 zł, 
Właszczyńce 5 zł, Sniegorówka — 
16 zł, Peredmirka — 20 zł. 40 gr, 
Usteczko —10 zł. Bodaki—3 zł Woł- 
kowce - 5 zł, Wielka Borszezówka— 
-5. zł, Kordyszów—20 zł, Sosnówka - 
10 zł, Wereszczaki—5 zł, Potutorów 
— zł, Obycze—10 zł, Bereżanka—5 
zł, Ludwiszcze—17 zł 30 gr. Pocza- 
jów Spółdzielnia i Zarząd—35zł 25gr, 
Szuszkowce 2 zł, Bolizuby—14 zł 
10 gr, Wanżułów 10 zł. 

Kasy Stefczyka iKasy Spółdziel- 
„cze. Bereżce—20 zł, Buhłów -25 zł, 
Bank w Oleksińcu—6.50 zł, Zalesce — 
29 50 zł. Białokrynica-5 zł, Bank Ukra- 
iński w Poczajowie - 201.50 zł. Kordy- 
"szów—10 zł. Ludwiszcze —23.80 zł, 

Inne Spółdzielnie. Betoniarnia w 
Poczajowie—21 10. Mleczarnia w Po- 
czajowie — 53.90 zł, Mleczarnia w 
Kurhanach — 20 zł, Spółdz. Roln. 
—Handl. Produceuntow Rolnych w 
Krzemieńcu —300 zł. 

Razem zł. 1023.35 


"12.000 złotych—ka FON 

Rada Powiatowa Powiatu Lubel- 
skiego postanowiła uchwałą wszyst- 
kich swoich członków przekazać z fun 


duszów Lubelskiego Powiatowego 
Związku Samorządowego kwotę 


12.000. złotych na F.O.N. 

Jednocześnie Rada wychodzi z za» 
łożenia, że ofiarność Narodu na Wiel- 
ki Cel Obrony—nie może ustać. Im 
więcej darów—tym więcej armat, 
«czołgów, samolotów i t. p. w prze- 
łomowej dla Narodu chwili. 

Jeśli nie chcemy ulee w walce z 
nieprzyjacielem musimy bezustannie 
powiększać Fundusz Obrony Narodo- 
wej. 

Walne Zebranie Pow. Zw. Pracow- 
"ników Samorz. Teryt. 


W dniu 14 marca b.r. odbyło się 


w Domu Społecznym w Krzemieńcu 
Walne Zebranie Powiatowego Związ- 
ku Pracowników Samorządu Teryto- 
rialnego z udziałem 33 delegatów i 
17 gości. Zebranie zagaił przewodni- 
czący Zebrania prezes Sułkowski Jan, 
wnosząc uczczenie pamięci zmarłych 
kolegów: Górskiego Jeremiusza i 
Pawlińskiego Franciszka. Po przyję- 
ciu przez Zebranych programu obrad 
przystąpiono do omówienia sprawy 
akcesu do obozu płk. Koca; akces 
ten zgłoszono jednomyślnie. Następ* 
nie J. Sułkowski wygłosił dwa refe- 
raty „Rola Oddziału w żyeiu spo- 
łecznym i samorządowym powiatu“ 
oraz „Rola Organizacji zawodowej w 
życiu pracowników samorządowych *; 
W wyniku dyskusji postanowiono 
1) poruczyć Zarządowi wyjednanie 
w Zarządzie Centralnvm ulg w spłacie 
zaległych składek, 2) zwrócić się do 
przewodn. Wydz. Powiatowego z 
prośbą, aby wszelkie druki Związku 
były wprost sprowadzane ze skład- 
nicy, 3) przyjąć 17 kolegów, przy- 
byłych na Zebranie w charakterze 
gości. w poczet członków na co © 
wyraziii zgodę. Po przyjęcia protokułu 
z 4.IV.1936. r. przystąpiono do od- 
czytania sprawozd. z działalności Zw. 
za r. 1936 Z kolei wytyczne planu 
pracy na rok 1937 referuje .ل‎ Suł- 
kowski, informując zebranych, że de- 
cyzją Walnego Zebrania w War- 
szawie, będą odtąd odbywały sie 
doroczne Zjazdy Okręgowe. Zostanie 
zapoczątkowana sprawa pobudzenia 
do życia t. zw. referentów tereno- 
wych, mających zająć się organiza- 
cją miejseowych referatów w zakresie 
prac samorządowych i związkowych. 
W tym celu działacze społeczni bę- 
dą mogli korzystać z biblijoteki ZOS. 
W następnym punkcie obrad przy- 
jęto budżet w sumie zł. 200; przy- 
czym został wygłoszony przez p. Hol- 
ca referat p.t. „Samopomoc koleżeńe 
ska dla rodzin członków Związku“. 
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W toku dyskusji nad referatem 
postanowiono założyć Koleżeńską 
Kasę Samopomocy Zw. Prac. Sam. 
Ter. w Krzemieńcu z wkładką 2 zł. 
Władze związku postanowiono za- 
chować w składzie z ub. roku z 
wyjątkiem nowo obranej na stanc- 
wisko sekretarki, p. Krasickiej. W 
sprawie grożącego skreślenia dodat- 
ku komunalnego dla prac. samorz. 
postanowiono zwrócić się do odnoś- 
nych władz z prośbą o wstrzymanie 
tego zamierzenia. Omawiając sprawę 
Pow. Funduszu Emerytalnego posta- 
wiono zwrócić się do Centralnego 
Związku z prośbą o obronę istnienia 
Pow. Funduszy Emerytalnych, jako 
najwięcej odpowiadalących pracow- 
nikom samorządowym. W wolnych 
wzrioskach przyjęto wniosek p. No- 
wińskiego o opracowanie i przedło- 
żenie miarodajnym czynnikom planu 
oddłużenia pracowników samorządo- 
wych przy pomocy kredytu z Fund. 
Emerytalnego. 


Zjazd i Posiedzenie Rady Pow. 
Straży Poż. 

W dniu 14 b.m. w Domu Spo- 
łecznym ZOS. w Krzemieńcu odbył 
się Zjazd i posiedzenie Rady Powia- 
towych Straży Pożarnych, przy 
obecności 108 delegatów. Zjazd za- 
gail prezes Rady p. Bohdan Humnie- 
ki, uwzględniając w swoim  przemó- 
wieniu moment uczczenia pamięci 
członka lady, Pawlińskiego Franciszka 
z Wyszogródka. Z powodu upłynięcia 
swej kadencji, p. Humnicki zwrócił 
się do zebranych o wybór nowego 
prezesa. jednakowoż został przez a- 
klamację ponownie obrany na to 
stanowisko. Do prezydium weszli: 
Sułkowski J. prezes Oddziału okr., 
Ruszkiewicz W., inspektor P.Z.U.W. 
Slusarenko, delegat Wojew. Rady 
Okręgu p. krzemienieckiego, Szpotań - 
ski jako sekretarz, Trzeszewski J., 
insp. pozarn — jako przedstawiciel 


władz Straż. Okręgu. 

Z kolei prez. Sułkowski 
sprawozdanie z działalności Zarządu 
za rok 1936/37. Jak wynika ze spra- 
wozdania, praca Zarządu szła w 
kierunku szkolenia i zaopatrywania 
w sprzęt Straży Powiat. Sprawy fi- 
nansowe z wykonania budżetu wy- 
rażają się w globalnej cyfrze ok. 10. 
tys. zł. Sprawozdanie Komisji Rewi- 


zyjnej odczytał pos. 
Bazyli, który sprzeciwia się udziele- 
niu absolutorium z powodu trwania 


roku budżetowego, natomiast stawia 
wniosek o udzielenie pochwały ustę- 
puljącemu Zarządowi za wydatną i 
owocną pracę. Z kolei zebranie wys- 
łuchało sprawozdania z planu dzia- 
łalności na rok 1837/88 oraz zat- 
wierdziło budżet Oddz. Pow. w kwo- 
cie globalnej 4,354 zł. 

Odnośnie do zamierzeń Odd. Pow. 
praca szłaby w kierunku podniesienia 
sprawności i organizowania WF.i PW. 
w strażach i organizowania  ośrod- 
ków kulturalno-oświatowych (świet- 
lie, bibliotek i t.p.), oraz uzupełnienia 
brakującego sprzętu zasadniczego w 
strażach zorganizowanych. 

Następnie, na postawie zgłoszonej 
przez Prezydium i przyjętej przez ak- 
lamację listy do Zarządu Oddz. 
weszli: prezes Jan Sułkowski, cezłon- 
kowie Zarządu: Wiaczysław Ruszkie- 
wiez, insp. P,Z.U.W., poseł Ignacy 
Puławski. Bronisław Łabuński, wójt 
gm. Kołodno, Stanisław Sarek, wójt 
gm. Bereżce, . Dionizy  Hawryluk, 
członek Zarządn OS.P, Krzemieniec i 
Czołowski, prof. Liceum K. W skład 
Komisji Rewizyjnej weszli. Serafi- 
mowicz Bazyli, Zakidalski Jan, Fre- 
lich B., Nowiński K., czyli, że po- 
został skład dotychczasowy. 

W toku obrad przedstawiciele po* 
szczególnych Straży poruszali sprawę 
otrzymania zasiłków z P.Z.U.W. nie- 
zbędnego sprzętu, oraz zasiłków na 
budowę i pokrycie remiz, co insp. 


złożył 


Serafimowicz - 
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Ruszkiewicz obiecał w ramach roz- 
porządzanych środków załatwić w 
jak najkrótszym czasie. 

Na wniosek Monastyrskiego Micha- 
ła, zgłoszony na piśmie przez Pre- 
zydjum Zjazdu prezes Rady, Hum- 
nicki, przedstawił w krótkim zarysie 
ideologię ZO.N. płk. Koca. Po prze- 
mówieniach Serafimowicza i Łabuńs- 
kiego nastąpiła deklaracja w takim 
brzmieniu: „Związek Straży Pożar- 
nych R.P. Oddział Powiatowy w 
Krzemieńcu, jednoczący 125 straży 
pożarnych powiatu krzemienieckiego 
i opierający swe prace na ideologii 
Marszałka Józefa Piłsudskiego zgłasza 
swój akces do deklaracji ideowej 
wygłoszonej w dniu 21. lutego b.r. 
przez Pana Pułkownika, a stanowią- 
cej podwalinę konsolidacji wszystkich 
twórczych sił Rzeczypospolitej Pols- 
kiej“; akces przyjęto hucznymi okla s 
kami poczym został zgłoszony wnio- 
sek o wysłanie depeszy do Woje- 
wody o przystąpieniu do 0. Z. N. 


którą  przytaczamy: „Zebrani na 
posiedzeniu Krzemienieckiej Rady Po- 
wiatowej Związku Straży Pożarnych 
przedstawiciele strażactwa powiatu 
meldują Panu Wojewodzie stałą go- 
towość do dalszego służenia Państwu 
i społeczeństwu pod przewodnictwem 
Pana Wojewody, deklarując jedno- 
cześnie akces do Obozu Zjednoczenia 
Narodowego“. Jednocześnie Zebranie 
upoważniło prezesa do zameldowania 
tej deklaracji Staroście. 

We wnioskach uprzednio zgłoszonych 
M. Iwkowski wnosi o wyrażenie uz- 
nania i pochwały za pracę Br.Puchal- 
skiemu oraz za dotychczasową działal 
ność Zarządu i prosi Zarząd o udzielenie 
mu pomocy materialnej. Równocześ- 
nie wyrażono uznanie za dotychezaso- 
w pracą instr. Karczmarowi oraz 
skierowano pod jego adresem życze- 
nie powrotu do zdrowia. Posiedzenie 
po wyczerpaniu wniosków zakończyło 
obrady ok. godz. 6-tej. wiecz. 


NOWOOTWARTY— 
z dniem 1. ill. b. r. 


poleca 

świeże i smaczne przekąski, 
sm iard'a nia, 

obiady i kolacje 


po cenach 


bufet — kawiarnia 
w Domu Społecznym 1.0.5. 


umiarkowanych. 


KINO LUNA 


zapowiada 


jeden z p 
czołowych filmów produkcji 
polskiej: 


BARBARA RADZIWIŁŁÓWNA 


reż. Józefa Leytesa. 


W roli głównej—Jadwiga Smosarska 
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Uwagi o „Weselu” Stanisława Wyspiańskiego. 
(w związku z projektowaną inscenizacją w teatrze licealnym). 


Zmarły przed 30 laty Stanisław Wyspiański szerszemu ogółowi 
znany jest przede wszystkim jako autor „Wesela“, którym najbardziej 
bezpośrednio przemówił do społeczeństwa swojej doby. Już sam fakt, 
że tematem utworu jest świeże zdarzenie z życia krakowskiego świat- 
ka—wesele popularnego poety z chłopką z Bronowic—przemówi do 
publiczności swoją aktualnością i sensacyjnością. Aktualność owa oka- 
że się hamletowską „łapką na myszy“. Prawdziwa bowiem sensacja 
zacznie się dopiero wtedy, kiedy zebrany w teatrze tłumek zobaczy 
na scenie nie tylko pana X, znanego poetę i panią Y. znaną damę z 
inteligencji, ale nadto i przede wszystkim— siebie. Bo nie podobna nie 
odgadnąć, że przedstawione w sztuce osoby są reprezentantami grup, 
koterii, obozów czy warstw społecznych: każda z nich mówi zresztą 
w momencie najsilniejszego duchowego poruszenia, zwierzając się z 
cierpień, czy spowiadając z win: my. A te spowiedzie i te przeżycia 
utrafią danego widza-słuchacza w samo serce: czy to będzie melan- 
cholizujący artysta-dekadent, z wiecznie niezaspokojoną tęsknotą do 
wielkich tematów i wzniosłych misji, czy publicysta dziennikarz, ma- 
jący na sumieniu chwytanie w sieć swojej „orientacji* łatwowiernych 
wyznawców i... prenumeratorów, burżuj i filister miejski z miną sobie 
—panka polonusa, czy wreszcie zamożny, „uświadomiony” chłop, 
„piast”. Każdy z nich słysząc tę publiczną za siebie spowiedź wzdry- 
gnie się wewnętrznie od ukłucia w tajoną skrycie bolączkę własnej 
nieprawdy i nieprędko zdoła wyrwać z niewidocznej a bolesnej ranki 
ządło prawdy autora. Nie podobna już bardziej bezpośrednio przemó-* 
wić do ogółu, jak to uczynił Wyspiański w „Weselu“. 

Czy utwór ten, który menażerii ludzkiej ukazał, jak w magicz- 
nym lustrze, jej właściwą twarz, był jednym więcej aktem samobiczo- 
wania, jakie w tej dobie pozytywistycznego i krytycznego patrzenia na 
naród było w modzie? Nie! Choć dramat Wyspiańskiego objął kryty- 
cyzmem i szkodliwość jałowych rozpamiętywań patetycznej przeszłoś- 
ci (podobnie, jak krytyka ówczesnych historyków), i neurasteniczną 
pozę inteligentów „schyłkowców”, „plujących sobie w zgniłe serce“, i sym- 
patyczny podskok w stronę malowniczego ludu szukających nowych 
dreszczów artystów Młodej Polski, i nawet najzdrowszą, rdzeń narodu 
stanowiącą warstwę ludową,—to przecież ani przez chwilę nie ma się 


TT eer 
0 


WODA O ró Aa i af, 


101 


"wrażenia, aby ten krytycyzm, ta negacja nawet była sama dla’ siebie 


celem, sztuką dla sztuki, nowym efektem literackim, czy w ogóle po- 
zą bajronizującego, gardzącego tłumem romantyka, estety, „geniusza”. 

Wyspiański—to człowiek tragiczny, którego tragiczność przede 
wszystkim polegała na przeniknięciu najgłębszym nieodwołalności ludz- 
kiej doli i—równocześnie—organicznym musie przeciwdziałania temu 
przeznaczeniu. Taka konstrukcja organizmu psychicznego, wykluczają- 
ca wszelkie zawahanie i słabość choćby przelotną, predestynowała 
poetę na człowieka o heroicznej wobec życia postawie. Ascetyczna 
powściągliwość w słowie nie pozwoliła wyładowywać się po trosze 
nagromadzonym uczuciom w malowniczych gestach samoudręczenia, 
jak to miało miejsce u towarzyszów niedoli życia—cyganerii artystycznej 
Krakowa. Więc gdy nagromadzone uczucie, które wchłonęło w siebie 
wszystkie obserwowane skazy na duszy narodu, wszystkie zasłyszane 
utyskiwania na niemoc,własną współbraci, wszystkie wyrozumowane 
refleksje bystrego umysłu, przeżarło w końcu powłokę wytrzymałośa, 
—wybuch nastąpił. Było nim „Wesele“, utwór imający w sobie elemen- 
ty tragiczne: rozpacz sponiewieranej dumy narodowej, pogardę dla 
przedmiotu umiłowania (społeczeństwa), zaprzeczenie, zdyskwalifiko- 
wanie wszelkich „wartości“ narodowych, wszelkich „świętości”. Czego 
w nim nie było,—to zwątpienia, nihilizmu. Aby pogodzić tę sprzecz- 
ność pozorną, trzeba mieć na myśli owo określenie Wyspiańskiego ja- 
ko człowieka tragicznego, którego konstrukcja psychiczna wyklucza 
niemoc, zawahanie, zwątpienie, skazuje na walkę z Nieodwołalnym, z 
Przeznaczeniem. Więc w „Weselu” nie mogło się znaleźć zwątpienie; 
znalazły się natomiast elementy: rozpaczy, pogardy, zaprzeczenia, — 


"elementy walki, narzędzia walki. „Wesele“ jest skonstruowaną genial- 


nie i najcelowiej bronią do walki z niemocą narodu, z ukrytym w 
melancholijnej pozie sybarytyzmem rezygnacji, z męczeńsko—estetycz- 
nym samozachwyceniem, z usprawiedliwieniem wszelkiego duchowego 
fałszu. 

Jak celową okazała się konstrukcja tej broni, dowodzi jej sku- 
teczność. Skazany na tragiczność Wyspiański nie miał nagrody w po- 
staci widzianych za życia rezultatów swej działalności literackiej. Nie 
doczekał chwili, kiedy  chłostany za bezsilność i rezygnację 
naród wydźwignął się z niej. Nie wiedział, jak pożyteczną, pomocną 
była jego broń w walce z bezsilnością i rezygnacją narodu, jak wiele 
zawdzięczał tej broni i tej działalności człowiek polskiego przezna- 
<czenia— Józef Piłsudski, który był żywym ucieleśnieniem  sformułowa- 
nego (na wpół negatywnie) ideału poety, a nawet jego samego, : poety 
szczęśliwszym duchowym sobowtórem, któremu danym było stoczyć 
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walkę nie w sferze literatury, a w sferze realnego czynu. Pokrewień- 
stwo poglądów, dążeń, a przede wszystkim postawy duchowej Poety i 
Wodza-rycerza jest rzeczą, nie ulegającą wątpliwości. 

Dla uczczenia kończącego się w roku bieżącym  trzydziestolecia 
zgonu Wyspiańskiego, Koło Polonistyczne młodzieży gimnazjum lice- 
alnego postanowiło w pierwszych dniach kwietnia zorganizować uro- 
czysty wieczór. Wybór „Wesela” na ten obchód tłumaczy się kultem 
dla Poety, kultem, którego nie zadowoliłaby rzecz, osiągnięta za cenę 
mniejszego wysiłku. Z drugiej strony, „Wesele“ jest utworem, pozna- 
nym przez młodzież, dzięki wymaganiom programu szkolnego. Jako 
kierowniczka tego Koła, zdaję sobie sprawę z niezmiernej trudności 
zadania. Realizacja teatralna „Wesela“ przedstawia przecież niezmier- 
ne trudności nawet dla prawdziwych wielkich teatrów. Pragnąc roz- 
wiązać sprawę realizacji scenicznej „Wesela* w teatrze szkolnym, 
jeszcze przed 5 laty, w 25-lecie śmierci Wyspiąńskiego, natrafiłam na 
pomysł (który też został wówczas wypróbowany) potraktowania utwo- 
ru nie według realistycznego szablonu, a jako misterium 
sz0op ko w ego. Zadanie ułatwione niezmiernie, gdyż (po od- 
powiednim doborze scen w ideową całość) oddzieliło się akcję (obrazy) 
od recytacji tekstu, tak jak w zwykłej, tradycyjnej szopce, gdzie za 
ukazywane na scence kukiełki mówią ukryci za nią chłopcy. 

Ta stylizacja pozwala konsekwentnie na mocne, niezupełnie re- 
alistyczne wydobycie pozy i gestu, mającego wyrazistością swoją ob- 
razować stany psychiczne bohatera; podobnie mocno przemówi do u- 
czucia słuchacza i samo słowo, które może być potraktowane bardziej 
dramatycznie i chwilami nawet— patetycznie, co by raziło przy wyko- 
naniu realistycznym, gdzie, zwłaszcza przy dzisiejszych upodobaniach 
publiczności, wskazany jest nie tylko umiar, ale nawet duża powściąg- 
liwość. Realizm w wykonaniu „Wesela”, dający pełnię estetycznej 


rozkoszy wyrafinowanemu widzowi, utrudnia nieco zrozumienie samej. 


idei młodocianym, mniej wyrobionym umysłom, głównie przez wielką 
ilość i przemieszanie scen obyczajowych, które wycieniowując subtel- 
nie moment akcji i postać łagodzą mocne i jaskrawe ich kontury, 
przez co rozbijają uwagę na szczegóły, utrudniając objęcie całości. 
Trzeba więc dokonać wyboru i montażu scen w całość, której stylizo- 
wana inscenizacja nie da widzowi poczucia zdekompletowania. 
Słyszymy często, my, nauczyciele-poloniści, jak młodzież, nawet 
VIII klasy, uskarża się, przy samodzielnej lekturze „Wesela”, na „trud- 
ność“ i niezrozumiałość tego utworu. | nawet nie o zgłębienie symbo- 
liki tu chodzi, bo kiedy utwór zostaje w klasie odpowiednio odczyta- 
ny (po doborze najistotniejszych scen), —trudności są przezwyciężone i 
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dramat, mimo niezrozumienia przez uczniów niektórych symbolów 
(które zresztą niejednakowo są komentowane i przez badaczy) daje 
ogromne przeżycie, o co przecież nade wszystko chodzi. O wiele 
większe przeżycie da, naturalnie, wysłuchanie audycji, w której, obok 
pięknie wypowiedzianego słowa, będą wspomagały wyobrażnię plas- 
tyczne wizje bohaterów i ich przeżyć, uzewnętrzniających się w pozie 
1 ruchu, na tle odpowiedniej dekoracji, nastrojowych świateł, muzyki. 
A taką audycję, nawet w sposób bardzo bogaty i pełny przygotować 
można, gdyż młodocianym artystom o wiele łatwiej utrzymać się przez 
czas krótszy w roli mocno podkreślonej,j w pozach wystylizowanych 
celowo, niż wycieniować zachowanie się prawdziwych, realistycznie 
potraktowanych bohaterów utworu, o niezmiernie skomplikowanych 
stanach uczuciowych, gdzie każdy swobodny gest musi być trafny, 
gdzie trzeba być nie tylko zdolnym aktorem, ale i bogatym w przeży- 
cia człowiekiem. Wiemy, jak pobłażliwie trzeba traktować sztuki rea- 
listyczne, w których młodzież gra rolę dojrzałych ludzi. 

Tak marionetkowo potraktowane postaci, wyrażające swoje uczu- 
cia w zdecydowanych, mocno dramatycznych ruchach, stanowiące jak 
gdyby plastyczne, ruchome obrazy, nie mogą, rzecz prosta, przemawiać 
same, jak realistycznie potraktowani ludzie; byłoby to nienaturalne, a 
nawet groteskowe. Mówią więc za nie, podobnie, jak w tradycyjnej 
szopce ukryci w specjalnie skonstruowanych kulisach ludzie. 

To wszystko, co wyżej napisane, nie byłoby dostatecznym uspra- 
wiedliwieniem samego pomysłu dla ludzi, porywających się na insce- 
nizację arcydzieła Wyspiańskiego. Te względy natury praktycznej 
były motywem drugorzędnym. Wśród pobudek, decydujących o wybo- 
rze tego sposobu inscenizacji, najważniejszym było pragnienie uwydat- 
nienia widzom idei utworu i intencji Poety. Wyspiański stosuje w 
swoim dramacie technikę szopkową: postacie utworu przesuwają się 
najczęściej dwie przez  „izbę-scenę*, porozmawiają i rozchodzą się w 
dwie strory. W ostatniej scenie, już zbiorowej, intencję Poety podkreś- 
la wyraźnie Chochoł mówiąc:—Tańczy, tańcuj cała szopka... Dwuzna- 
czna i głęboko tragiczna jest treść tego słowa. Jakże często dla ja- 
kichś przejawów ludzkich rzekomo wzniosłych uczuć mamy w myśli 
lub na ustach pogardliwe określenie: s z o p k al. 

Jak tragiczną szopką w czasach Wyspiańskiego było bolesne sza- 
mota nie się w pętach nędznej rzeczywistości ludzi, którzy czującte pęta 
nie mieli sił ich porozrywać! Ludzie—manekiny, ludzie— kukiełki, 
marionetki, nakręcone ręką Losu na ślepy taniec przy muzyce dzi- 
wacznego Geniusza niemocy—Chochoła. Na smutnym teatrze życia 
swojej doby odegrają one swoją rolę cierpiętników, a później rzeczy- 
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wistość uprzątnie ich ze scenki wąskiego światka, bo, do niczego wię- 


cej niezdolne, nie mają już nic do zrobienia. A wszelkie ich porywy 
do czynu, do wielkości—to złudzenia podnieconej chwilowo wyobraźni. 
Sama wyobrażnia nie jest wystarczającym elementem wielkości i czy- 
nu. Braknie im do tego elementów duchowej mocy, które wyimagino- 
wany czyn przetworzą na rzeczywistość: braknie odwagi postanowie- 
nia, energii działania, wytrwałości dokonywania. Elementy te odnajdą 
się wśród ludzi innych, nowych, którzy ich, schyłkowców, nie umieją- 
cych nawet „chcieć”, męczeńskiej pozie przeciwstawią mocną żądzę 
i zdolność przeistaczania żądzy w sam czyn. Dla tych ludzi „Wesele* 
Wyspiańskiego nie było estetycznym przeżyciem, ani nawet aktem 
samoudręczenia, ale rękawicą rycerską, rzuconą narodowej słabości 
i upodleniu przez Ducha wielkości narodowej, uosobionego w wątłym 


ciele tragicznego Poety. 
Alina Ruskowa. 


TEATR WOŁYŃSKI. 


Wożnyi minister—Barbusse'a. 


Jeżeli mąż odnajduje przypadkowo żonę, która od niego przed 
t:zydziestu laty uciekła, to nic stąd wyniknąć nie może; należy się 
spodziewać, że małżonkowie bez wyrzutów rozstaną się ponownie. 
Jeżeli ów mąż jest tylko wożnym a ona matką ministra, to obojgu 
zrobi się bardzo nieswojo; będą mieli żal do siebie z losu, że się nie- 
potrzebnie spotkali; w przyszłości będą się z pewnością starannie 
omijać. 

Jeżeli ojciec po wielu latach odnajduje jedynego syna, to takie 
zdarzenie grozi widzowi teatralnemu tkliwym wodewilem, jeżeli jednak 
ten ojciec jest dobrze zasiedziałym w swoim przedpokoju wożnym, 
a syn szefem tego samego ministerstwa i rzecz dzieje się we Francji, 
to wyniknie stąd z matematyczną pewnością i prostotą dowcipna i 
kulturalna komedia. 

To, aby rzecz działa się we Francji, jest tu warunkiem  niezbęd- 
nym nie dlatego, że w tym ultrademokratycznym kraju łatwo jest 
zostać ministrem, ani dlatego, że od dawna umie się tutaj pisywać 
zręczne komedie, ale dlatego raczej, że stosunki między ministrem a 
wożnym mogą ułożyć się tak pogodnie i swobodnie, mimo sytuacji 
dziwacznej i trudnej. Pomyślmy, że zdarzyła się taka awantura gdzie 
indziej: ileż kwasów, goryczy i innych przykrych smaków powstało- 


łoby przy tej okazji. 
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Nasi bohaterowie tymczasem zawierają cichą umowę; wszystko 
będzie się odbywać zwyczajnie: papa będzie ścierał kurze, palił w ko- 
minku, mówił— „panie ministrze',—a minister częstować go będzie 
papierosami i obmyślać dla niego synekurę, z której ten zresztą nie 
zechce skorzystać. 

Ta gabinetowa sielanka mogłaby trwać długo (o ile w szanującym 
się demokratycznym państwie ktoś może być długo ministrem), gdyby 
nie (jak zresztą zawsze) kobieta. Znalazła się taka, spróbowała zbałamu- 
cić urodziwego ministra. W starszym panu Fabre zagrała krew, odezwał 
się instynkt rodzinny tak długo pognębiony, zapomniany, ale przecież 
zepchnięty tylko podpróg świadomości, nie unicestwiony. Ten instynkt 
kazał papie wyrzucić podstępnie na próg (tym razem ministerialnego 
gabinetu) aktorkę uwodzącą synalai o zgrozo! wyładował się wspóznio- 
nym o ćwierć wieku obiciu „smarkacza*. Burza gabinetowa została za- 
uważona przez posła komunistycznego, „oko Moskwy”, którego tym 
razem nie potrafiła przysłonić „francuska powieka”. 

Wypadki potoczyły się błyskawicznie. Rząd upadł, zwycieżyła 
skrajna lewica, krewki papa stał się bohaterem walki ze „zgniłym us- 
trojem*, bo wolał, ratując tajemnicę rodzinną, tłumaczyć opinii pub- 
licznej swój czyn względami ideowymi. W ten sposób przecież nie 
złamał jednak całkowicie kariery syna, który zostaje w polityce. 

Nie tu koniec awantury: -papa-woźny zostaje ministrem, następ- 
cą syna. 

Gdyby wybierać między świetnymi scenami pełnymi komizmu 
1 życia, to ta, w której syn przekazuje ojcu władzę jest chyba najlepsza. 
Zakłopotanie jednego i żal drugiego, chęć ujawnienia odczuwanego 
przez obu sentymentu rodzinnego, a zarazem świadomość, że chwila 
jest urzędowa i uświęcona sztywnym ceremoniałem stwarzają sytuację 
tak paradoksalną i tętniącą siłą komiczną, że sala huczy od braw 
i śmiechu. 

Pan Malinowski ukazywał się nam dotąd w rolach poważnych, 
dramatycznych i zyskał opinię kulturalnego i głębokiego artysty; tym 
` razem odsłonił swój miły, subtelny humor. Potrafił oddać indywidu- 
alny swój stosunek do każdego z współgrających: inny jest wobec 
żony, syna, albo kolegi-wożnego. Żywa i bogata jest skala środków, 
którymi działa na widza. 

Wszyscy grający potrafili wczuć się w atmosferę komediii stwo- 
rzyć postaci pełne werwy, dowcipu i lekkości. 

Reżyser, p. Szafrański nadał widowisku tempo i życie, ustrzegł 
grających od brawurowania; dowcipy kazał serwować swobodnie, bez 


zbytecznych efektów. 
Całość posiadała lekkość i wdzięk. K CENO. 
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Sztuka starożytnego 
Egiptu. 

Staraniem Sekcji Ar- 
tystycznej ZOS. odbył się 
dnia 27 lutego 1937 r. w 
sali | Kolumnowej L. K. 
trzeci z rzędu wieczór ar- 
tystyczny z referatem 
prof. Stanisława iSheyba- 
la na temat: „Sztuka sta- 
rożytnego Egiptu wświetle 
najnowszych wykopalisk* 
W pierwszym rzędzie 
należy podkreślić choćby 
"samą inicjatywę wygło- 
szenia,podobnej prelekcji 
na temat naogół mało 
znany; znajomość sztuki 


Głowa króla z 26 dynastii 
(600 r. przed Chr.?) 


Głowa królowej z 18 dynastii 
11370 r. przed Chryst.) 


starożytnego Egiptu stresz- 
cza się bowiem u nas |zaz- 
wyczaj do kilku nieodmien- 
nych reprodukcji, zawar- 
tych w podręcznikach his- 
torii i stąd nasze wyobra-. 
żenie © niej jest conajmniej 
niedostateczne, tym bardziej 
że najnowsze badania roz- 
szerzyły już znacznie ogól- 
ną wiedzę w tym kierunku. 
To też z niezwykłym zain- 
teresowaniem słuchaliśmy 
słów prof. Sheybala, który 
z ogromną  sumiennością, 
przy planowym opracowa- 
niu materiału, na szeregu 
rysunków i fotografij, zdo- 
łał nie tylko zobrazować 
nam w przejrzysty sposób. 


4 


Pisarze. (płaskorzeźba! 
(18 dynastia, 1350 r. przed Chr.) 


dzieje sztuki egipskiej, wraz z iej punktami szczytowymi i fazami u- 
padku, ale jednocześnie wykazał jej wyższość nad sztuką innych naro- 
dów starożytnych, zwłaszcza Grecji. Między innymi, prelegent na sze- 
regu analogij udowodnił niecodzienny poziom niektórych dzieł egips- 
kich i ich podobieństwo do sztuki współczesnej. Niekiedy ogarniał nas 
szczery podziw dla genialności natchnionych artystów, którzy formą 
swoich kompozycyj przeczuli przyszłość i o całe wieki wyprzedzili 
sobie współczesnych. „Nic nowego pod słońcem* — oto myśl, która 
często nawiedziała nas podczas słuchania prelekcji. 

Za tę sposobność zatknięcia się choć by chwilowego z kulturą 
starożytnego Egiptu i oderwania nas od zwyklej codzienności, jesteś- 
my prof. Sheybalowi naprawdę wdzieczni. Ro. 


Chór Dana. 


Po sukcesach za granicą, zawitał w niedzielę 7-go marca do 
Krzemieńca stały jego gość—chór Dana, ten jedyny w swoim rodzaju 
i naprawdę doskonały chór. Ale nie o superlatywach chcę mówić w 
tym miejscu. Wychodząc z założenia tego zespołu, które jest, że się 
tak wyrażę, „rewelersowe*", należy przyjąć, że tylko niektóre utwory 
z już istniejących, względnie specjalnie napisane, dadzą się przez ten 
chór wykonać. Inne, jak wykazało doświadczenie, nie wytrzymują pró 
by życiowej i ten, dobry zresztą chór, nie potrafi, choć by w najlep- 
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szej harmonizacji głosowej, utrzymać a tym bardztej podnieść poziomu 
wykonanych utworów. Należały do nich w pierwszym rzędzie: „Staud- 
chen* Schuberta, owa przepiękna melodia, na którą wyłączny patent 
ma jedynie wykonanie solowe, „Humoreska* Dworzaka i Chanson 
Nindon* Rimskij—Korsakowa. Podejmowanie się tak niewykonalnych 
w tych warunkach zadań, może stać się rychło przyczyną obniżenia klasy 
tego świetnego zespołu, bez jego zresztą winy. A byłaby to niepowe- 
towana szkoda. Ro. 


Koncert popularny z płyt. 


W dniu 7.111. b.r. staraniem Komisji Muzycznej ZOS. odbył się w 
Domu Społecznym koncert popularny z płyt nadawanych przez ada- 
pter radiowy. W programie twórczość muzyczna Stanisława Moniuszki. 
Odpowiedni odczyti objaśnienia wygłosił p. lnsp. Bronisław Robak. W 
tym celu sprowadzone zostały płyty, obejmujące wszystkie dziedziny 
twórczości muzycznej nieśmiertnego kompozytora polskiego. W prog- 
ramie uwzględniono cały szereg pieśni chóralnych i solowych w wyko- 
naniu najlepszych sił artystycznych. 

Zwrócono bardzo wielką uwagę na twórczość operową St. Moniu- 
szki, szczególnie wyczerpująca i starannie została oddana opera „Hal- 
ka“ jak również nie pominięto i inn. oper jak „Hrabina“, „Straszny 
Dwór“ „Flis” iinn. 

Ciekawy ten i wartościowy koncert jak również bardzo przystęp- 
na i niska cena wstępu (10 gr. dla starszych i 5gr. dla młodzieży) 
sprawiło to, że na koncercie była jak na nasze warunki bardzo dobra 
frekwencja (200 osób)wtym spora ilość młodzieży. 


SPORT I WYCHOWANIE FIZYCZNE 


Międzyszkolne Okręgowe Igrzyska Zimowe Młodzieży 
Szkół Wołyńskich. 


Z załamaniem ruchu sportowego w Polsce, wysunięto zagadnienie 
sportu szkolnego na plan pierwszy. W toczącej się dyskusji na ten 
temat padły słowa gorące, słowa mocne, bijące taranem w ministerialny 
zakaz należenia młodzieży do klubów pozaszkolnych. 

Tymczasem pewne fakty i liczby mówią same za siebie. Na od- 
cinku sportu szkolnego z dnia na dzień mamy do zanotowania takiej 
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miary imprezy sportowe, których sukcesu nie powstydziłby się naj- 


poważniejszy związek sportowy. Wymienimy dla przykładu choć by tur- 


"niej hokejowy szkół warszawskich, lub na szeroką skalę zakrojoną 


imprezę Wołynia w której wzięła udział reprezentacja 22 szkół w sile 
prawie 300 zawodniczek i zawodników. 

Czego to dowodzi? Że sport szkolny istnieje, żyje, musi jedynie 
szukać swych form organizacyjnych, gdyż dotychczas mimo alarmy 
ze strony wychowawców fizycznych i szkoły, sprawa szkol- 
nych względnie międzyszkolnych klubów sportowych nie została przez 
miarodajne czynniki—rozstrzygnięta. 

Zorganizowane przez okręg szkolny Łucki i Liceum Krzemie- 
nieckie pierwsze okręgowe międzyszkolne igrzyska zimowe młodzieży 
szkół wołyńskich wykazały, że praca sportowa zarówno nauczycieli 
jak i młodzieży w okresie zimy pulsuje żywym tętnem. 

Szerząca się, a bardzo często nieusprawiedliwiona opinia, że uczeń 
sportowiec to nieuk w szkole, że sport przeszkadza względnie utrud- 
nia naukę, sprawiła, że organizatorzy w warunkach uczestnictwa wysu- 
nęli zastrzeżenie, iż w Igrzyskach może wziąć udział tylko ta uczenica 
lub uczeń, którzy za l-sze półrocze wykazali się najmniej oceną dosta- 
teczną. 

Drugim czynnikiem, który zmusił do częściowego przetasowania 
reprezentacji szkół było opłacenie przez uczestnika przejazdu i wyży- 
wienia. I choć b. często Komitety Rodzicielskie wydatnie pomogły w 
wyjeżdzie zespołu na Igrzyska, warunek ten musiał jednak ograniczyć 
liczbowy skład reprezentacji. 

Całość imprezy była montowana i przeprowadzona pod hasłem: 
„Igrzyska zimowe są zawodami przyjaciół“. 

Być może, że hasło to sprawiło, iż trzy dni znojnego wysiłku 
zarówno zawodników jak i siedmiu komisyj sędziowskich—upłynęły 
w harmonijnej zgodzie współpracy. 

Program Igrzysk obejmował: 

W narciarstwie: biegi na 4 i 6 km. dla dziewcząt 

FP LETA SEE „ chłopców. 
W saneczkarstwie—zjazd na torze saneczkowym długości 300 metr. 
W łyżwiarstwie—jazdę figurową indywidualną i dwójkami. 

Wszystkie te konkurencje dla chłopców i dziewcząt oraz roz- 
grywki w hokeju na lodzie w konkurencji chłopców. 

Karty zawodnicze objęły 347 zapisów w konkurencjach. Miino 
dość silnego mrozu 14—18” R. przewidziany kalendarzyk imprez i za- 
jęć został wykonany 100”/, 

W poszczególnych konkurencjach wyniki przedstawiają się nas- 
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tepujaco: 
Bieg na 4 km. dziewcząt młoszych 
indywidualnie 
|) Niesłowska A. G. Sam. Krzemieniec 0,26'40” 
2) Żeromska Z. L. K. p 0,28'13” 


3) Górska W. GF: Zdołbunów 0,2816” 
zespołowo 
1) L. K. Krzemieniec 
2) G. Sam. Krzemieniec 
Bieg na 6 km. dziewcząt starszych 
indywidualnie 
|) Majerówna A. G. P. Zdołbunów 0,2621” 
2) Mechowiczówna A. G.S. Krzemieniec 0,2755” 
zespołowo 
1) G. P. Zdołbunów 
2) L. K. Krzemieniec 
Bieg na 7 km. chłopców młodszych 


indywidualnie 
|) Pogoda E. Sz. R.  Białokrynica 038137 
2) Smolik Wł. GIP. Dubno 0,39'36” 
3) Wierzbicki K. .ب‎ Sam. Krzemieniec  0,40'12” 

zespołowo 
|) Gimn. Samorządowe Krzemieniec 2,0243” 
2) Gimn. Państwowe Dubno 2,0651” 
3) L. K. Krzemieniec 2.0844“ 

Bieg na 9 km. chłopców starszych 
indywidualnie 


|) Gogół St. kS Krzemieniec 0,4358” 
2) Bacdorf W.  Sz.R. Białokrynica 0,4422” 
4) Krzehlik J. LK. Krzemieniec 0,45'45” 


zespołowo 
ا‎ K. Krzemieniec 2,1535” 
2)-S$z, Rol Białokrynica 2,2325” 
3) Szk. Handl. Krzemieniec 2,2506” 


Saneczki dziewcząt 
|) Osada Gimn. Samorz. Krzemieniec 
2) „ Szkoła Handl. > 
3) TE K. R 
Saneczki chłopców 
|) Osada Gimn. Samorząd. Krzemieniec 
2) » Seminarium D. R; 
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3) Osada G. Państw Kowel , 
Jazda na łyżwach dziewcząt 
|) Smotrycha 0. G. P. Kowel 
2) Żeromska 2. L. K. Krzemieniec 
3) Strykówna D. G. Oświat. Równe 
Jazda na łyżwach chłopców. 
1) Michałowski W. G. P. Łuck 
2) Strzelecki T. G. P. Równe 
3) Rogaliński B. G. P, Włodzimierz. 
Jazda na tyżwach dwójkami 
DG. Pitch 
2) G. P. Dubno 
3) G. R. T-wa Dobr. Równe. 
W punktacji zespołowej dla szkoły; w grupie dziewcząt nagrodę 
przechodnią p. Kuratora L. K. zdobyło L. K. Krzemieniec. 
2)—Gimn. Samorząd. Krzemieniec 
3) „ Państw.  Zdołbunów. 
w grupie chłopców nagrodę przechodnią p. Kuratora O. S. Łuckiego 
zdobył zespół L. K. Krzemieniec. 
2) Gimn. Państw. Dubno 
3) Gimn. Samorząd. Krzemieniec 
W rozgrywkach hokejowych wzięło udział 8 drużyn, które przy 
systemie piechorowym rozegrały |2 meczów ustalając: 
|-sze miejsce dla drużyny Szkoły Mierniczo Drogowej z Kowla 
która zcokyła nagrocę przeckodrią Ckręgu Wołyńskiego Związku Wy- 
chowania Fizycznego 
2)—L. K. Krzemieniec 
3)—G. Państw. Kowel 
Poza imprezami ściśle sportowymi młodzież wzięła udział w Akademi 
ku czci imienin Prezydenta Rz. P. do którego wysłała depeszę z życze- 
niami i zapewnieniem swej czci 1 oddania, w wieczorze literacko-artys- 
tycznym, w wieczornicy tanecznej etc. 
Sprawna organizacja zasługuje w całej pełni na uznanie i ocenę, 
iż dla młodzieży impreza ta była par excelence wychowawczą. Oremus 


KOMUNIKATY NADESŁANE: 
Ratujmy pieśń i muzykę ludową! 


Z apelem tym zwraca się do ogółu społeczeństwa „Centralne Archiwum 
Fonograłuzne” (Warszawa J, Krak. Przedmieście 32, tel. 668-55). Archiwum 
to, założone w lecie 1934 r. jako instytucja naukowa przy pomocy Fundu- 
szu Kultury Narodowej oraz subsydiowane przez Ministerstwo Wyznań Re- 


١ będą przyjęte, (drukowane) zbiory i poszczególne prace na 'ten temato PP. 
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ligijnych i: Oświecenia Publicznego i Fundusz, Kultury Narodowej, ma nace- 
lu zbieranie, opracówywanie i ściśle naukowe wydanie muzyki i pieśni ludo- 
wej w Polsce. Poraz pierwszy w odrodzonej Polgze stworzdno placówkę na- 
ukowa, której dążeniem jest ocalenie pieśni i muzvki ludowej w c a Ło ś-=* 
ci, t j. nie tylko polskiej, ale też innych narodowości, mieszkających w 
granicach Rzeczypospolitej, } ES R EA 
„CentralneArchiwum Fonograficzne“ zwraca się do całego społeczeństwa 
z gorącą prośbą o współpzacę przy tvym. tak ważnym i palącyim zadaniu. , 
Pomoc i współpraca mogą bvć różnorodne: ar و كك لوحي د‎ SNS 
a) Istnieje wiele osób. posiadających pieśni ludowe. zbierane przez: wib- 
le lat. U mogliby udostępnić swe zbiory „Centralnemu Archiwum, Fonograficz- 
nemu“, oddając swe zapiski na w łasność” albo Wwybężyczająć je Archiwum 
dla skopiowania, zastrzegając sobie rawa #utorêkie i ujawnienie nazwiską 5 


(koszty p zesyłki zostaną zwrócone). كارن لوو‎ RIOS 9.03 ER 
b) Ci, którzyby chcieli zbierać, otrzymują wskazówki, zi jaki! sposób $ 
mają: do pracy tej przystąpić. ` AZ 
c) Są wreszcie jednostki, stowarzyszenia i instytucję, e mogłyby . ; 
finansowo poprzeć akcję wspomnianego Archiwuń. , ١ „ARON 


bk apr w OGG SM 


Izo się, że do..Archiwum=nadają Sig: zaw 
ludowe pieśni wszystkich narodowości,. sbrniószikujądy ch Polský KO A 
alot z tekstem, albo teksty czy tylko, mejodię),, ASO DYK: كيك‎ > 
2. melodie ludow ych tan ów, 0 20 ` 


3. oraz wszystko, co dotyczy muzyki i pieśpi ludowej, a a więc. chętnie ACTS: 


Kierownik „Centralnego Archiwum F otograf. 'cznego; 
(—) dr. Julian Pulikowski ri 


docent Uniwersytetu- Józefa kisudskiego. - 


0 j U 


Ere 


ETON zastrzega sobie prawo robienia w tykopisach” poprawek, i skrótów ; arpa 
oraz nie bierze na siebie żadnyciy zobowiążań *eó ٠ مل‎ terminu drukowania, 4 ANS 
nadsyłanych artykułów. ZA 5 : 


22 Komitet Redakcyjny: Stanisław Sheybal. Na: 7 


Wydawcy; Liceum Krzemienieckie, Wydział Powiatowy w Krzemieńcu, 
Zjednoczenie Organizacyj Społecznych Powiatu Krzęńwienstckiego ; ١ 


Adres Redakcji i Administracji: ODRZ Dim Społeczny 205. 


Prenumerata: roczna 6 zł. półroczna 3 zł Prónumorata z dodatkiem „Sprawy Pędago- , ' 

giczne* roczna T zł. 20 gr., półroczna 3 zł. 60 gr. Vena numeru pojedynczego 30 gr. ب‎ 

z dodatkiem 40 gr.  Preuumeratę, przyjmują: -Zjedvocz*ne Urgamzacyj Społecznych 

w Krzemieńcu, Urzędy Gminne na terenie Pow. Krzemienięck. Komunalna Kasa Oszazęd- Pe) 

ności w Krzemieńcu i Kasa Liceum krzem. Wszelkie należności wpłacać należy na konto 71 
czekowe „Życia Krzemienieckiego* علب‎ O. Ne60.606 


zgłoszenia: cała stronica 20 zł., ورا‎ stronicy 12 tb, 1f, st: 'onicy*7 zł, "ją str onicy 4 zł, 
Ogłoszenia drobne do 10 wyrazów 1 zł. 50 gr., każdy wyraz nastepny 10 gr. 


Dwuty godnik i w szystkie wy idaw nictwa jego nabywać mo Zn a poza 
Krzemieńcem w. nast. Księcatniach jako Składach. na: 
Łuck: Skład wydawnictw Polskicg» Twa. Krajoznawczego w kucku * 
Muzeum Wołvńskim : 
Warsz a w a: Księgarnia T-wa Wydawniczego Mazowiecka 12 


i 


و اب a‏ 7 


Tłoczono w drukarni W. Owika w Krzemieńcu 
E3 
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Koło Polonistyczne Młodzieży Gimnazjum L. K. 


z okazji upływającego w r. b. 


30-lecia od śmierci 
STANISŁAWA WYSPIAŃSKIEGO 
' organizuje w dn. 3 kwietnia w sali teatralnej 
UROCZYSTY WIECZÓR 
١ który wypełni 
WESELE 
opracowane jako misterium szopkowe 
Ilustracja muzyczna prof. Gache 
Początek o godz. 7.30 wieczorem. 
26 względu na uroczysty charakter 
f Wieczoru, po rozpoczęciu teatr bę- 
dzie zamknięty. 
| Karty wstępu w cenie | zł. nabyć można w Bibliotece L. K. lub w 
y kancelarii gimnazjum. 
1 Dla młodzieży starszych klas gimnazjalnych wstęp 30 gr. 


DOCHÓD PRZEZNACZONY NA F. O. N. 


Uwaga: Przedstawienie powtórzone będzie dn. 4 kwietnia o godz. 7.30 
na dochód niezamożnej młodzieży kl. VIII. Ceny od 2 zł. 
do 75 gr. Dla młodzieży gima. 30 gr. 


